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Dziś: 


Prenumerata miesięczna 


1.95 + odn. do domu 
1.50 z odb. w Adm, 


Kraków, Sobota 24 października 1936 r. 
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pełfcza tabela loteri (ma sironie 7-ej) 


ATNIE WIADOM 


RAKOWSKIE 
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staje dziś przed Sądem Apelacyjny 


psk Przed Sądem Apelacyj 
ac w Warszawie rozpoczy- 

aka proces Pawła Grzeszol- 
lego, 


i aj zeszolski! To nazwisko, 
_-Orgonowej, zapisało się 
ie juz CZne czasy w dziejach 
1 o naszego sądownic- 

» M T la 
nologi; r tylko naszej krymi 
dan tes Grzeszolzkiego przej 
„AE do podręczników nauko- 
p yoh pedycyay sądowej i 
T ogii we. wszystkich 
Pr. Czyn do tego jest wiele. 
Bro zede „wczysikim w tym 
dagy e jak żadnym dotąd, 
nyh a dziło się tyle tragicz 
d ggonéw i tak ze sobą nie 


W dniu 25 stycznia 1955 ro- 
ku umiera w niewytłumaczo- 
ny sposób żona szefa biura 
sprzedaży w Towarzystwie So 
snowiedkich Fabryk Rur i że 
laza, Pawła Grzeszolskiego. 
Śmierć następuje wśród nocy. 
Lekarze nie umieją podać 
przyczyny. 

Ale już niemal mazajutrz na 
przedmieściu Sosnowca, Pogo- 
ni, zaczyna urastać podejrze- 
nie przeciwko Grzeszolskie- 
mu. 

Wkracza prokurator. 

Dokonuje się ekshumacji 
zwłok, przeprowadza eksper 
tyzv: przyczyna śmierci pozo 
staje zagadką. 

Ko kilku miesiącach Grze- 


= necie powiązanych. szolski otrzymuje oficjalne za 
Rzym w hołdzie Marszałkowi 


WZM (PAT). Na Palatynie 
Rena JS0u, gdzie wediug le- 

Y znajdował się dom Ro 
tan = Odbyła się wczoraj 
mi Uroczystość pobrania zie 
liem WM Mussoliniego. 
na b, ta zawieziona zostanie 
Skies iec Marszalka Piłsud- 
ajala na Sowińcu przez spe 
Bił wloską misję wojsk 
bal de Sza garść ziemi wsy- 
DYW Boy am basador Wy 
Slan Pastępną podsekretarz 
Bt 4 Min. Wojny gen. 
» po czym wszyscy u- 


czestnicy: uroczystości wsy- 
pywali kolejno ziemię do am- 
tory, którą zapieczęlowano. 

Nastąpiia po tym ceremonia 
skladania podpisów na perga- 
minie. który jako dokument 
pobrania ziemi dołączony zo- 
stanie do amiory. 

Z kolei gubernator Rzymu 
Bottai wręczył szefowi misji 
gen. Coselsci pismo, skierowa 
ne do prezydenta miasta Kra- 
kowa, dotyczące hołdu, złożo- 
nego pamięci Marszałka Pił- 
sudskiego przez Rzym. 


Sbrawa ks. Słarhemierga i Feya 


tersi DEN (PAT), Przed ofi- 
Oczy | „sądem honorowym 
Drzęy e , obecnie rozprawa 
tek W mjr, I'ey'owi na skv- 
Rizen wj OW wysuniętych 
tach wko niemu przez ks. 
b e mberga, 
Fiat te dotyczą roli, ode 
= BY Przez mjr. Fey'a w cza 
wych ustnych zajść lipco- 
ię sj 5 „1. kiedy zachowa- 
tiam € „CY a miało być — zda- 
de ośkąrżyciela — niezgod- 
kieg t OJęciem honoru oficer- 


Po zakończeniu sprawy 
mjr. Fey'a sąd oficerski roz- 
patrywać ma sprawę przeciw 


ko  Siarhembergowi, przy 
czym w razie uniewinnienia 
mjr.  Feya, Starhemberg 


oskarżony będzie o oszczer- 
stwo, w razie zaś wyroku ska- 
zującego — za przemilczenie 
i niepodanie do sądu honoro- 
wego faktów, niezgodnych z 
honorem of.cerskim, a zna- 
nych Siarhembergowi w slo- 
sunku do mjr. i'ey'a od czasu 


wiadomienie o umorzeniu prze 
ciwko niemu śledztwa. 

W dorau jego przebywają 
dzieci — bliźnięta: 16-lemi je 
rzy i Lucyna — Lelka. 

Pod koniec 1933 roku oboje 
zaczynają chorować. 

Lekarze są bezradni. 

Dnia 18 marca 1934 roku u- 
miera Jurek Grzeszolski. Sek 
cja zwiok jako przyczynę po- 
daje zapalenie opon mózgo- 
wych. 

Do pewnego stopnia pokry 
wa się to z objawami choroby: 
ej przed śmiercią wpadł w 
szał. 

Grzeszolski nie był obec- 
ny na pogrzebie syna. Mała 

ucyna po Śmierci brata — 
bliźniaka gąśnie w oczach. 

. Po paru tygodniach zapada 
w chorobę, która rażąco przy 
pomina ostatnie chwile życia 
Jurka: to samo wypadanie 
włosów, te same objawy szału. 

Dnia 4 maja 1934 r. nowa 
śmierć przeszła przez dom 
dyr. Grzeszolskiego: 

Lebka poszła w zaświaty, w 
ślad za matką i braciszkiem. 

Tymczasem na Pogoni opi- 
nia huczała, że sprawcą tego 


nieprawdopodobnego splotu 
zgonów w rodzinie jest jej gło 
wa — Paweł kpi" 

umuje się po kilkakroć 
wszystkie zwłoki. Dokonuje 
się sekcji. 

Rozpoczynają się ekisperty- 
zy sądowo-medyczne. 

W ich trakcie Grzeszolski 
bierze śłub z młodszą od sie- 
bie o 16 lat Pelagią Stawiciń- 
dką, w której już na długo 
przed tym rodzina żony Grze- 
szolskiego — Bugajowie — a w 
szczególności szwagierka Eu- 
genia Kuczalska widziała bo- 
haterkę poiajemnego roman- 
su. 


i dzieci zatrute 


talem 


Po kilku miesiącach wynik 
ekspertyzy chemicznej, doko- 
nanej przez Zakład Medycyny 
Sądowej w Warszawie i słyn- 
nego profesora Uniw. Jagiel- 
lońskiego Olbrychta, jest zdu 
miewający: dzieci żostały za- 
truie talem, trucizną niesły- 
chamie rzadko występującą i 
o przedziwnym. działaniu. 

Zostaje wydany nakaz aresz 


towania Grzeszolskiego pod 
zarzutem skryłobójczego wy» 
trucia rodziny. 

Ale dom, z którego nie wy- 
chodziła śmierć, miała jeszcze 
raz ona nawiedzić. 

Oto w czasie pobytu w celi 
więziennej Grzeszoluki dowia= 
duje się, że po kilku tygod- 
niach życia zmarło dziecko, 
zrodzone w związku małżeń- 
skim z Pelagią Słaciwińską. 

— Grzeszolski — to ojciec 
nieboszczyków! 

Ale czy był on ojcem ich 
Śmierci? 

Bugajowie, Kuczalska. cała 
wreszcie Pogoń wolają: 

— Tak! To on! 

Śledztwo odkrywa upiorne 
sceny, jakie się działy w do- 
mu  Grzeszolskiego. Jurek i 
Lelka po śmierci matki bab 
się ojca, raził ich dziwny 
związek, jakby sprzysiężenie, 
między ojcem a służącą, Ma- 
ryną Cabajówną. Zastanawiał 
faki, że Grzeszolski zaczął in- 
teresować się kuchnią, wsypu- 
jąc jakieś przyprawy do zu- 
py. po zjedzeniu której dzieci 
dostawaly wymiotów. 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej). 


Niemcy oskarżają Sowiety 


o mieszanie sie do spraw hiszpańskich 


BERLIN (PAT) Charge 
d'affaires niemiecki w Londy 
nie ks. Bismarak złożył wczo- 
raj w imieniu swego rządu no 


Rzeszy kategorycznie stawia- 
ne mu przez rząd madrycki i 
sowiecki zarzuty rzekomego 
dostarczania broni powstań- 


tę przewodniazącemu komi- |com hiszpańskim, 


sji 
nie. 
W nocie tej odpiera rząd 


nieiniterwencji w Londy- 


Odpierając 


te zarzuty w 
niezwykle 


kategorycznym i 


Władze sporządziły kilkaset protokółów 


Stosownie do zarządzeń pa- 
na premiera Składkowskiego, 


T zajść lipcowych. władze administracyjne woje- 
ô milionów na dożywianie bezrobotnych 


LĄ dain 

stw, ; : 
Ha 7O się pod przewodni- 

Me Dzydiowody kieleckiego dr. 
Wole 570 konstytucyjne zebra- 

Eon jew „k 

boty, ci zi 

sta Zebry, 


Prze) SPOolcozeúsiwa bez róż- 

k dh ckonań „politycznych. 
Wien, Dried Zało ź 
em, y SZ krótkim przemó- 
Którym zaapelował do 


aby przyczynili się dolczącym komitetu wykonawczego zol 


zugaji wojewoda kielec-| 


wał się jak następuje: przewodni- 


w województwie kieleckim 


ej tzean. b. m. w sali portreto- ' ulżenia w okresie zimowym doli stał ks. bisknp sufragan Sonik, za- 


wództwa łódzkiego wydały 
szereg zarządzeń, zmierzają- 
cych do przeciwstawienia się 
jakimkolwiek tendencjom 
zwyżkowym na artykuły pier 
wszej potrzeby. 

Niezależnie od wydanych 
już zarządzeń, organa admi- 
nistracji i policji prowadzą 
ścisłe lustracje, które rozpo- 
częły się w dniu wczoraj- 
szym. 

Lustracje na terenie miasta 
przeprowadza osobiście staro- 
sta grodzki dr. Wrona i wice- 
starosia Denys. Ponadto w 
dniu wczorajszym w godzi- 
nach rannych przeprowadził 
lustracje „Gościnnego Dwo- 
ru“, placu targowego Ginsber 
ga i młyna „Korona“ osobi- 
Ście p. wojewoda Hauke-No- 
wak w towarzystwie starosty 


grodzkiego i komendanta P.P.' 


stanowczym tonie nota nie» 
miecka podaje szereg faktów 
naruszenia układu nieinter- 
wencji przez stronę sowiec- 
ką. 

Zarzuty niemieckie uzupeł- 
nione są obfitym materiałem 
dowodowym. 


w Łodzi 


insp. Niedzielskiego. 

Wobec stwierdzonych nie- 
porządków pobierania wyż- 
szych cen i t. p., kilkanaście 
osób pociągnięto do odpowie- 
dzialności administracyjnej, 
przy czym osoby te jeszcze 
w dniu wczorajszym stanęły 
przed sądem starościńskim. 


Właściciel hali targowej 
Ginsberg ukarany został przez 
pana wojewodę doraźnie 
grzywną w wysokości 400 zł. 


W ciągu dnia funkcjona- 
riusze policji obchodzili skle- 
py. sprawdzając, czy ceny są 
umieszczane i czy zgodne są 
z obowiązującymi cennikami. 
W wyniku tych kontroli spi- 
sano ok. 300 protokółów, któ- 
re przesłano już do stirostwa 
grodzkiego dla ukarania win- 
nych w trybie administracyj 
nym, 


Str. 2 


(Początek na str. 1-ej) 

Jurek i Lelka zamykali się 
na noc w swym pokoju, wej- 
ście do którego barykadowa- 
no meblami, by ojciec nie 
mógł się dostać. 
Ja się boję ojca — mó- 
wić miały dzieci do ciotki Ku- 


czalskiej. 


— 


W rękach sędziego śled- 
czego znajduje się pamiętnik 
ike Grzeszolskiego, któr 


pod tchnieniem śmierci ta 
pisał o ojcu: 

„Kocham w nim ojca, nie- 
nawidzę naszego krzywdzi- 
ciela i dhama“, 

A w pamiętnikach Lelki 
Grzeszolskiej odczytać moż- 
ma straszne, mrożące krew w 
żyłach, zdanie: 

„Jestem truta, jak Jerzyk“. 

I na podstawie zebranych 
w toku Śledztwa damych dosz- 


ło do WE 3 — monstre 
przed Sądem Okręgowym w 
osnowcu. 


Proces ten przejdzie do hi- 
storii dla innych jeszcze po- 
wodów. 
pa EL a a są- 

wo = psychologiezn syl- 
wetka į Grezolskiażkć Bo 
Grzeszolski to niezwykły do- 


prawdy okaz opanowania, 
energii. 
Grzeszolski z zimną krwią 


podjął obronę swojej osoby 
przez niespotykany atak na 
osoby oskarżycieli. 


Dom wariatów 


Rodzina Bugajów — to dom 
wariatów, poczynając od oso- 
by teścia, starego nałogowego 
alkoholika, którego własne 
dzieci zamykały w komórce 
dla bydła, zmuszając do obie- 
rania kartofli. 

Bugajowa — to osoba, która 
przed wydaniem za mąż swej 
córki „wypróbowała” przysz- 
łego zięcia —— Grzeszolskiego, 

bywając z nim stosunek 

iowy, zakończony... choro- 

ą weneryczną. 

A ich dzieci? Jedno się po- 
wiesiło, drugie chodzi po świe- 
cie obłąkane, a trzecie — to 
Kuczalska! 

I Grzeszolski stara się uto- 
pić w piersi swej szwagierki 
najostrzejszy sztylet, oplwać 
ją. zgnębić, a czoło jej napięt- 
nować strasznymi słowami: 


„To jest morderczyni moich 
dzieci“. 

Kuczalska — to osoba, któ- 
ra za życia Grzeszołskiej in- 
irygowała przeciwko siostrze, 
pragnąc się sama wydać za 
Grzeszolskiego. 

Przy łożu zmarłej, kiedy 
zwłoki Grzeszolskiej były je- 
szcze ciepłe, histeryczna ko- 
bieta zmusiła WA Proj 
do miesamowitej przysięgi: 


Jurek i Lelka odziedziczy- 
li przez matkę _najgorsze ry- 
sy Bugajów: byli niezupełnie 
normalni (Grzeszolski podał 
aż 32 cechy nienormalności), 
toteż wpływom wyrodnej ciot 

i częściowo diópali 

Grzeszolski, złamany śmier- 
cią syna, ugiął się przed Ku- 
czalską. oszło da zbliżenia, 
które zakończyło się tragiko- 
micznie wobec pewnej nienor- 
malności organów płciowych 
szwagierki. len fakt odsunął 


„Przysięgam, że nie ożenię się 
z żadną obcą kobietą". 

Obcą — bo siebie Kuczalska 
do obcych nie zaliczała, 

A kiedy Grzeszolski po 
śmierci żony nie okazywał 
serca dla Kuczalskiej, ta mści- 
wa szwagierka wniosła do je- 
go domu zarodki rozkładu. 
Zaczęła buntować dzieci prze- 
ciwko ojcu, opowiadając o 
nim niestworzone historie. 


Kuczalskiej? 


go ponownie od Kuczalskiej. 
I wtedy Kuczalska chciała 
wywrzeć na nim zemstę przez 
jego córkę. 16-letnią, ledwie 
rozwiniętą dziewczynkę, strę- 
czyła do miłości z maturzystą. 
Lelka to druga ofiara Kuczal.- 
skiej, i jej zatrułych kieł- 
basek wieprzowych. 
Grzeszolski wysunął więc 
rzeciwko swym oskarżycie- 
om taką galerię okropności, 
że blednie przy nich nawet 
tragizm śmierci całej rodziny. 


A Staciwińska? 

Staciwińska — mówił Grze- 
szolski — mic mnie nie obcho- 
dziła. 

Znałem tę dziewczynę, ale 
ona mnie nie obchodziła. 

„Swatem był pan prokura- 
tor i rodzima Bugajów*. 

Tak, tyłko przez litość oże- 
piłem się z nią. Byłem to jej 
wimien — i jej czci niewie- 
ściej, zaszarganej przez Bu- 
gajów, którzy awantury urzą 
dzali w jej domu. 

Wreszcie proces sosnowiec- 
głównych bohaterów, 

Pod światło jego dostało się 
wiele sylwetek i bardzo po- 
ciesznych i bardzo smutnych. 
Jak w zwierciadle odbijały się 
najgorsze cechy ludzkie: głu- 
pota, złość, nienawiść. 

Każdy z kilkunastu dni pro 
cesu dostarczał wiele materia- 
łu dla lekarzy psychologów, 
chemików, prawników... 

Proces się zakończył... 

_ Ogłoszono wyrok... 

Sąd Okręgowy uznał winę 
Grzeszolskiego za udowodnio- 
ną. Misterna, acz ponura w 
swej jakości, metoda jego ob- 


Trzech generałów broni 


otrzyma nominację 


Informują, że dnia 11 listo- 
pada nastąpi nominacja trzech 
generałów broni. 

Obak gen. Sosnkowskiego, 
o czym już donosiliśmy, za- 
awansują gen. dyw. inż. Leon 


w dniu 11 listopada 
soką godność prezesa L. O. 


P.P. oraz gen. dyw. Dąb-Bier- | § 


nacki. 

W ten sposób Armii naszej 
przybędzie równocześnie Mar 
szałek oraz trzech generałów 


Berbedki, który piastuje wy-| broni. 


ki obnażył nie tylko dusze s winien, 


rony rozsypała się w gruzy. 

Za Śmierć podstępną, bezlito 
sną dwojga niewinnych dzie- 
ci — śmierć. | kara śmierci za 
każde z morderstw. 

Tylko, że kara śmierci na 
mocy amnestii musiała ulec za 
mianie na dożywotnie więzie- 
nie. 


|— 


k è 


* 
Dziś Sąd Apelacyjny podej- 
muje trud przeanalizowania 
całej sprawy, odpowiedzi na 
pytanie, czy Grzeszolski jest 
winien śmierci dzieci czy też 
jak uporczywie 
twierdzi od pierwszej chwili. 

W dostojnej ciszy sali na 
Placu Krasińskich w Warsza- 
wie, zdala od rozhukanej i na 
miętnej Pogoni, krzyżować się 
będą szpady oskarżenia i ob- 
rony, padać będą argumenty 
pro i contra. 

Sąd Apelacyjny wolny bę- 
dzie od żmudnego przesłuchi- 
wania świadków. [Ich zezna- 
nia, uwiecznione w protokóle 
rozprawy Sądu Okręgowego, 
będą tylko odtwarzane przez 
p. sędziego - referenta. 

Daje to może większą moż- 
ność wniknięcia w ich wagę. 
ale zawiera i ujemną stronę: 
brak bezpośredniości. 


. . e . 


A czy zeznanie Kuczalskiej 
bez charakterystycznego seple 
nienia i przerywania ich toku 


Min. Beck wyjedzie do Londynu 


aby rewizytować mim. Edena . 


ster Spraw Zagranicznych An-| mów z kierownikami angiel- 


W kołach politycznych kol- 
portowana jest wiadomość, że 
w połowie przyszłego miesią- 
ca wyjedzie do Londynu z wi- 
zytą oficjalną minister Spraw 
Zagranicznych Józef Beck. 
Będzie to pierwsza wizyta po 
zakończeniu żałoby dwor- 
skiej. 

Wizyta min. Beadka nosić 
będzie charakter rewizyty za 


wizytę min. Edena w Warsza- 
wie. Obecny angielski mini- 


thony Eden bawił w Warsza- 
wie w kwietniu 1935 r. jeszcze 
w charakłerze lorda tajnej 
pieczęci. 


Min. Beck był w Londynie 
w czasie pogrzebu króla Je- 
rzego V., ale ze względu na 
panującą żałobę, pobyt jego 
został ograniczony. NEA A 
kierownik polskiej polityki 
zagranicznej będzie miał spo- 
sobność odbycia szeregu roz- 


skiej polityki. 

Wizyta min. Bedka przy- 
czyni się do zacieśnienia sto- 
sunków między oboma pań- 
stwami i jest dowodem ser- 
decznych stosunków, jakie 
panują między Anglią a Pol- 
ską. 

Współpraca obu państw 
znajdowała już niejednokrot- 
nie dobitny wyraz na terenie 
międzynarodowym, w pierw- 
szym rzędzie w Genewie. 


na skutek... zasychania w gard 
le dadzą się zastąpić prostym 
odczytaniem protokółu roz- 
prawy? _. 

Tylko Grzeszolski więc, od 
kilku miesięcy przebywający 
w więzieniu w Mokotowie, bę- 
dzie bezpośrednio przesłuchi- 
wany. 

Już sam ten fakt bez wzglę- 
du na zainteresowanie samą 
sprawą ściąga na dzisiejszą roz 
prawę niemniejsze oczy i uszy 
wszystkich. 

Rozprawie przewodniczy sę- 
dzia apelacyjny p. L. Kramer. 

ako wotanci zasiadają sę- 
dziowie pp. R. Kawczak (refe- 
ren sprawy) i K. Chwalibóg. 


w T Wwa i o NAA T ZW | 


Galeria okropności w procesie truciciela 


Splot niesamowitych i tragicznych zdarzeń w domu Grzeszolskiego | 


Foteł oskarżyciela p a | 


go zajmuje znakomity Me. 
prokurator Sądu „Apelacy. 
go K. Guszkowski. 
W charakterze obrośśag 
stąpią adwokaci Zygm 
Wilhelm Hofmokl = Ostrow 


wy 
i 


scy. 

Na wniosek prokuratora mr 
wołano całą ekipę biegi, 
profesorów Uniw. Józeła Aii 


sudskiego Modrakowskiego s 


Grzyjyo - peu 
rot. Siengalewicza z WUP. 
j Proces oral co najmie 
3 dni. Dzisiejsza rozprawa 
cznie się o godz. 10 rano: go 
Wstęp dla publiczności tř 
za biletami. 


Kongres pracown. państw. 


w Sprawach uposażeniowych 


W dniu wczorajszym obra- 
dował komitet wykonawczy 
Centralnego Związku Pracow- 
ników Państwowych i Samo- 
rządowych. 

związku z unifikacją or- 
ganizacyj urzędniczych zamie- 
rzone jest zwołanie nowego 
zjazdu delegatów w  począt- 
kach listopada przed sesją ciał 


Zjazd ten podjąć ma uchwa 
ły w sprawie polityki gospo- 


ustawodawczych. | 


nież w kwestiach uposaż 


wych. 

kaka urzędniczy dow 
gać się będzie skasowania 
cjalnego podatku od upos% 
pay blada) niższych a 
zł. miesięcznie, 

Do Ana Związku Pr 
cowników Państwowych aś, 
ło akces 10 organizacyj, Sg £ 
cych, wysuwając jako Je. 
pierwszych posiulatów os 
chanie redukcji kobiet w 


darczej i walutowej, jak rów- | dach państwowych. . 


Wyrok śmierci w Rzeszowić 


będzie wykonany 


Kancelaria Cywilna Pana 
Prezydenta Rzplitej Polskiej, 
zakomunikowafa wczoraj Mi- 
nisterstwu Sprawiedliwości, .ż 
podanie o łaskę zgłoszone 
przez skazanego na karę śmier 
ci pozostało bez uwzględnie- 


nia. 

Do Pana Prezydenta R. P. 
zgłosił prośbę o łaskę obrońca 
Stanisława Tyszki, skazanego 
w dwóch insiancjach na karę 
główną za dokonanie w dru- 
giej połowie kwietnia r. L. 
mordu rabunkowego na osobie 
18-letniej służącej w Rzeszu- 
wie, Józefy Walnej. 

Po odrzuceniu Akk kasa- 
cyjnej przez Sąd Najwyższy 


Sprawa tajem 
w areszcie 


Głośna była w swoim cza- 
sie sprawa tajemniczego zgo- 
nu mieszkańca Wilanowa gm. 
Jeziorna, Szczepana Turanta, 
którego po zatrzymaniu przez 
policję znaleziono następnie w 
areszcie nie dającego znaków 
życia, f 

Rodzina Turanta wniosła 
skargę w tej sprawie do pro- 
kuratury. Podjęte śledztwo nie 
dostarczyło jednakże żadnych 
dowodów wskazujących, że 
śmierć nastąpiła z obcej ręki, 


śe 


wyrok ten się uprawomt 
Pan Prezydent R. P. z Po 
łaski nie skorzystał, W 00 
czego wczoraj pawia O czgó0 
o tym w drodze telegrafi M 
AE Sądu Okrę8 
o w Rzeszowie. 
p Dziś wyjeżdża do Rzeston 
wykonawca wyroku sprż 
dliwości kat Braun ta% 
egzekucja odbędzie się „żenić 
bote na dziedzińcu wię 
rzeszowskiego. | sg 
Należy zaznaczyć, ŻE I” ję 
już drugi wyró śmierC!: 
gający wykonaniu w + 
wie, gdzie w ub. tygodni aret 
cono podwójnego moMo. 
Zygmunta Królikowskieś? 


niczego zgonu 
policyjnym p” 


wobec czego zostało 0n0 
rzone. , | 
Rodzina zmarłego MS „jk 
jednakże za wygrane ! 
rzez adw. Adama Kona 
AE do wydziału Il ka ta 
Sądu Okręgowego w 


wie. 

Obtchić 544 Okręgowy, Bia 
stanou nakazal wa ds 
śledztwa i zbadanie 
kowych świadków na oko : 
ności poprzedzające 18/7 
czy zgon Turanta. 


Kongres radykałów socjainych 


BIARRITZ, (PAT). — Wczo 
raj rano o godz. 9.45 w kasy- 
nie  municypalnym — został 
otwarty 33 kongres stronni- 
ctwa radykałów socjalnych. 

Lorgere, który zagaił obra- 
dy, podkreślił szczególne zna- 
czenie obecnego kongresu ze 
względu na liczne trudności 
chwili obecnej. 

Następnie kongres przystą- 
pił do mianowania komisji we 
ryfikacyjnej mandatów i usta 
i porządek prac różnych ko- 


| misyj. wË 

O godz, 10 obrady Prig ko? 

no. O godz. 2 po polua” srs 
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„8 łzą w oku wspominam za- 
ra dawne czasy. Wzdycham 
wsknie do owych dziewic nie- 

nych z którymi żenili się 


uasi dziadowie. 
N nte to, co dziś. Inny świat, 


“n ludzie. 

Kawaler, gdy sobie upodo- 
we Pannę, tracił mowę ze wzru 
d maa i chudł z tęsknoty parę 
ody ch miesięcy, zanim się 


ażył do ukochanej powie- 
€ pierwsze słowo. 

Panna? Nie zadzierała no 
> Mie zakładała niedbale no- 
Ra nogę, tylko spuszczaja o- 
lą i najmniej co kwadrans 


Piekla raka. 

* * 
qzyAczYnało się często w ogro- 
drsi Un, gdy spostrzegi ją, 
daj Ciy ze wzruszenia i sia- 
H nieśmiało obok niej na ław 


dzie 


Wówczas 


ią 


ona wstawała i 
Przed siebie. On za nią. 
na przyśpieszała kroku, on 
dt Chodzili tak czasem 
© godziny , a czasem trzy. 
ę pa, Szcie, gdy już obeszli pa 
Ro azy ogród, ona bywała zmę 
[ma 1 siadała ponownie na 
Ce, 
Re zbliżał się nieśmiało i sia 
do: o ok. Końcem swego buta 
yet jej bucika. 
Mow ten sposób zaczynali roz- 
dzie Nie, jak dzisiajsza mło 
B „obcesowo i prosto z 
Platal, Głos im držal, języki 
Y Się ze wzruszenia. 
dep Ach! 
h t — odzywala się ona ca-! 
Tie Pioniona. (Chciała natural- 
t wiedzieć: pan mi nadep- 
na nogę). 
ikas drząc niemniej, niż ona, 
~ ~'e również sploniony: 
ŻE ej. pani! Jeśli pani rozka- 
dę 046 ogróu na giowę i wyj 
R... aDeuusza. 
diag 7 jasna iż chciał powie- 
i »wiożę kapelusz na glo- 
Wi ę z ogrodu“, aie mu 
kręgzj, zenia wszystko się po 
o. Drżąc na całym ciele, 
dalej: 
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Pan mi nanogał na 


sty ko włosach i 


uszy- 
oczach! 


Powiej 2 (Chciał biedak 
. EĆ o puszystych wło- 

lej, -| Siębokich oczach). Ma- 

ję > 4 Szalości! (Zamiast sza.e- 
miłości). 

ŻE go) R sposób nasi dziadowie 

Wzęszc? dlugo gadali, aż się 
ie dogadali. 
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| córce, która „ma czte- 

Jców* (miala na myśli 
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k który ma cztery 
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Jupio biady: 
ni > Pre mogę przyjść do pa- 
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1% tak! — mowna ona. 
tien oast powiedzieć, że 
Spy. dzie w domu, mówiła, 

m oczy: 
dzis e pan przyjść, dom 
Gp azie w ojcu. 
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T goowie. 
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Kiesie swego życia 
1 się już niczym od 
Siejszych 


Napoleon Sadek. 
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Zimowej dla bezrobotnych 
rozpoczęły prace. Ustala się 
zasady, rodzaj i sposób zbiór- 
ki i t. p. 

Już wiele organizacji zawo- 
dowych i spolecznych zgłosi- 
lo swoje przystąpienie zarów- 
no do akcji samej, to znaczy 
zaofiarowało swoją pracę 
przy różnych imprezach oraz 
zbiórkach, jak również zade- 
klarowało udział materialny. 

Jak zazwyczaj, pierwsi od- 
pcwiedzieli ludzie pracy. Ci, 
którzy sami żyją z pracy wła- 
suych rąk, Hiórych dochody 
zaledwie wystarczają na wła- 
sne utrzymanie, doskonale ro- 
zumieją położenie tych swo- 
ich współtowarzyszy, których 
los pozbawił pracy. 

Wiemy, że pracownicy róż- 
nych gałęzi dobrowolnie opo- 
datkowali się na rzecz pomo- 
cy zimowej dla bezroboinych. 
Instytucje społeczne zgłosiły 
również swój udział, 

Na pierwszy plan wybija- 
ją się pracownicy Funduszu 
Pracy oraz Zakłady Ubezpie- 
czeń Społecznych. Te dekla- 
racje świata pracy są jednak- 
że niewystarczające. 

Pomoc zimowa musi być 
akcją zakrojoną na wielką 
skalę, musi rzeczywiście dać 
znacznie większe efekty ani- 
żeli dotychczasowe pomoce 
zimowe! 

Znamienne jest, że rolnic- 
two, którego sytuacja uległa, 
jak wiemy, znacznemu polep- 
szeniu, zrozumiało w całej 
rozciągłości sens j znaczenie 
organizacji pomocy zimowej. 

Pomoc, zedeklarowana przez 
rolnictwo, jest rzeczywiścic 
duża. Są to, oczywiście, dary 
naiurze, a to jest bardzo 
wskazane i ważne. Rolnictwc 
dostarczy Komitetowi Pomo- 
cy Zimowej wielu artykułów 
pierwszej poirzeby. 

Natomiast, jak zazwyczaj, 
szwankuje dotychczas udział 
wielkiego przemysłu. ło, co 
ci panowie zdeklarowali, jest 
słanowczo za mało. Wszelkie 
deklamacje o ogólnym obcią- 
żeniu nie mają w danym wy- 
padku żadnego sensu. Prze- 
(IEEE e E e 

HIGIENA ZĘBÓW U DZIECI 


Tworzenie się zieionego osadu na zę- 
bach jest dość częstym zjawiskiem u dzie- 
ci. Przyczyna _— niedostateczne czyszcze- 
nie zębów. Z tego powodu pozostają w 
zębacna resztki pożywienia, a przede wszyst 
kim lepkie resztki cukru, które powodują 
tworzenie się kwasów. Kwasy ze swej stro- 
ny wywołują otweonianie emaiil I umożil- 
waja w ten sposo powstawanie na zę- 
bain p.eśniawek. 

D.alego naieży czyścić dzieciom syste- 
ma:ycznie | gruntownie zęby odpowied- 
nią szczoteczką oraz PASIĄ DO ZĘBOW 
OLOL. Pasta Odo) czyści, nia ścierajge 
omailł dezyniekuje, pzsada poza tym 
przyjemny smak | daje czysty oddech. 
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ELASTYCZNOŚĆ fizyczna wyróż- 
nia cziowieka w życiu towarzyskim 
i zawodowym. 'lę elastyczność o- 
siągnięcie przez noszenie obcasów 
BERSUN SPÓŁKI, które dają praw- 
dziwą p..yjemność przy chodzeniu. 


ki fa aż BH 1 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6-30 „Kiedy ranne..." 6.33 G.mnastyka. 
5.0 Muzyka. 7.15 Dziennik poranny, 7.20 
uudzjka z piyt, 8.00 Audycja am szkół. 11.20 
Auaycja œa szkól (dla dzieci starszych). 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
„Wschodne nastioje*. 17.40 „Wełniana swe 
terki”, 12.50 Dziennik południowy, 15.50 
W.adomości gospocaicza. 15,15 Muzyka sa- 
'onowa, 15.55 „Jak spądzić święto?" 16.00 
Fiim, piastyka, architektura. 16.10 Pogad. 
społeczna. 16.15 Rozmowa z chorymi ks. 
kaposana Michala Rekasa (ze Lwowa). 16.30 
1:sza wiązanka pieśni ludowych śląskich. 
17403 „Bulgaria — kraj pieśn,”. 17.15 Kon- 
cert soijstów, 17.50 Encyklopedia mówiona 
w opracowaniu St. Broniewskiego. 18.00 Po- 
g3-aka oxluw.na, 18.10 Wiad. sport. 18.20 
Koncert rek.amowy, 18.45 Program na ju- 
tro. 18.50 „Na targowisku”, 17.20 „Z P:e$- 
mą po kraju‘. 17.45 Fragment operowy. 
20.00 „Trocuę muzyk. ang.eiskiej”, 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Fogadanka aktu- 
alina. 21,.0J Muzyka lekka. 22.00 Ryszard 
Strauss: Kwartet foriep.anowy. 22.30 „„Ogró 
dek udręczeń'” — skacz. 22.45 Moła Ork. 
Pa B. z udziałem M. Zakejdy-Sumickiego. 


cież chodzi o jednorazowy wy 
siłek! 

Skoro Niemcy potrafią wy- 
dostać na pomoc zimową im- 
ponujące wprost sumy 
swoich obywateli, którzy są 
stanowczo znacznie więcej 
obciążeni różnymi świadcze- 
niami, to powimno się to rów- 
nieć udać w Polsce. Chodzi o 
dowód dobrej woli. 

Społeczeństwo polskie wy- 
kazało niejednokrotnie, że ro- 
zumie wielkie cele ogólne. 
Dawało dowody, że serca nie 
są obojętne na nędzę. Wystar 


ki dla powodzian w roku 1934. 

Tym razem stoimy wobec 
zadania bynajmniej nie mniej 
szego, wręcz przeciwnie, zna- 
cznie większego. Nikt nie mo- 
że marznąć, nikt nie może 
cierpieć głodu — oto hasła, 
pod jakimi odbędą się zbiór- 
ki na rzecz pomocy zimowej. 


Na takie wezwania nikt nie 
może pozostać obojętnym. 
Najmniejsza ofiana jest rów- 
nież ofiarą. I to może jeszcze 
cenniejszą. 


Nie wiemy jeszcze jaki bę- 


czy przypomnieć wyniki zbiór! dzie charakter zbiórki pomo- 


cy zimowej, co będzie obejmo- 
wać. Uważamy jednak za 
wskazane zwrócić uwagę ną 
konieczność zbiórki odzieżo- 
wej. 

Mieliśmy już kilkakrotnie 
tego rodzaju zbiórki i dawały 
one dobre wyniki. Bezrobotny 
i jego rodzina potrzebuje nie 
tylko pokarmu i opału, ale 
i odzienia. 

W każdym niemal domu 
łatwo będzie znaleźć coś‘ ca 
okaże się jeszcze nżyteczne 
dla bezrobotnego. Dlatego u- 
ważamy zbiónkę odzieżową 
za bid pożądaną. 


Olbrzymi transport broni 


wysłia Sowiely do Hiszpanii 


PARYŻ (PAT.) „Gringoire“ 
dowiaduje się, że w ostatnich 
dniach odbyło się na Kremlu 
pod przewodnictwem Mołoto- 
wa posiedzenie biura politycz- 
nego, na którym powzięte zo- 
stały nadzwyczaj daleko idą- 
ce decyzje, które doprowadzić 
mogą do zakłócenia pokoju 
w Europie. 

Mianowicie wobec braku 
odpowiednich sowieckich stat 
ków handlowych dla przewo- 
żenia transportów broni do 
Fliazpanii ma być wynajęte 
10 cudzoziemskich statków o 
łącznym tonażu około 50.000 


ton. 

Statki te płynąć mają pod 
banderami: duńską, norweską 
i grecką. Pomimo protestu ofi 
cerów sowieckiego sztabu ge- 
neralnego, którzy obawiają 
się naruszenia własnych re- 
zerw materiału wojennego, 
marszałek Woroszyłow wydał 
rozkaz wysłania wielkich ilo- 
Ści materiału wojennego do 
Barcelony. 

W transportach tych ma się 
znajdować 5000 ciężkich i lek- 
kich karabinów maszyno- 
wych, 300 armat z odpowied. | 
nim zapasem amunicji, sto 


samolotów bombowych I mye 
śliwskich, którym towarzy= 
szyć ma 40 lotników sowiec- 
kich. 

Poza tym do Katalonii ma 
być wysłanych 10 oficerów 
artylerji sowieckiej oraz 15 
speców propagandy wojsko- 
wej, kiórzy mają się zająć 
utworzeniem służby prasowej 
i rozpowszechnianiem ulotek. 

Spodziewany jest również 
wyjazd 20 oficerów sztabu 
głównego, co już stanowić bę- 
dzie oficjalne wmieszanie się 
do operacyj wojskowych, pro 
wadzonych przez Katalonię. 


Z hiszpańskiego frontu walki 


MADRYT (PAT.) Atmosfe- 


ra w Madrycie staje się z każ|cia kawiarni i restauracji. 


dym dniem gorętsza. 

Na ulicach miasta dochodzi 
-oraz częściej do pochodów i 
manifestacji. Kobiety doma- 
zają się wysłania wszysikich 


Organizacje robotnicze uwa 
żają jednak, że zamknięcie 
tych zakladów, wywołałoby 
w mieście bardzo niekorzyst- 
ne wrażenie. Na razie do no- 


Oukbrężen.e na rynku zbożowym 


Na rynku zbożowym w kra- 
ju nastąpiło uspokojenie i od- 
prężenie. Dnia 22 b. m. płaco- 
no w `Varszawie 18 zł. 50 gr. za 
100 „;. żyta. Jest to cena niż- 
sza ou, cen płaconych w ostat- 
nich dniach gorączki spekula- 
cyjnej. 

W Gdańsku, po  przejścio- 
wym osłabieniu cen żyta, ujaw 
nila się nieznaczna zwyżka, 
wynosząca 75 gr. na kwintalu. 

sferach kupieckich, szerzo 
no pogioski, jakoby do gorącz- 
ki zwyżkowej na rynkach zbo 
żowych w kraju przyczyniły 


się państwowe zakłady zbożo- 
we przez usilne zakupy na eks 
port żyta do Niemiec. Ze stro- 
ny powołanej informują, że 
zakłady zbożowe w obecnym 
sezonie żyta do Niemiec cał- 
kowicie nie eksportowały. 
Nie odbywa się też wogóle 
eksport pszenicy z Polski za- 
granicę, gdyż ceny tego ziarna 
w kraju są znacznie wyższe 
cen na rynkach światowych. 


mężczyzn na front i zamknię 


wsirzymały się wogóle od za- 
kupów żyta. 


podczas Starcia w Aieppo 


JEROZOLIMA (PAT) W 
Aleppo doszło do starcia mię- 
dzy grupą t. zw. „białych ko- 
szul“ (organizacja skupiająca 
przeważnie ludność chrześci- 
jańską, będąca za wyłącze- 
niem Libanu z unii z Syrią) a 
muzuimanami, w toku którego 
8 osób zostało zabitych, a oko 
ło 60 odniosło rany. Francu- 
skie oddzialy wojskowe przy 


W Olszynie, gmina Rokit- 
no, pow. Biala Podlaska wy- 
buchł w nocy olbrzymi pożar. 


pomocy samochodów pancer- 
nych oczyściły ulice i przy- 
wróciły porządek. Blok na- 
cjonalistów syryjskich wydał 
odezwę, w której nawołuje do 
spokoju i obwinia wrogów 
republiki syryjskiej o wywo- 
ływanie fermentu między lud- 
nością chrześcijańską i muzuł 
mańską, 


W ostatnich dniach państ- 
wowe zakłady a 


chlewów z inwentarzem, stra- 
ty obliczają na 100 tysięcy zł. 
Policja prowadzi energicz- 


Od sterty zboża zapaliła s'ę| ne dochodzenie, ponieważ za- 
wieś. Spłonęlo 21 zabudowań | chodzi przypuszczenie podpa 
mieszkalnych, 18 stodół, 20 | lenia. 


wego rozporządzenia, kawiar 
nie i restauracje otwarte bę- 
dą do godz. 22-ej. 

NAVAL CARNERO (PAT). 
— Specjalny wysłannik agen- 
cji Havasa donosi, że straże 
przednie wojsk powstańczych 
weszły do Naval Carnero o 
godz. 16-ej jednocześnie od 
południa i zachodu posunąw- 
szy się w ciągu jednego dnia 
o 12 klm. 

Wojska powstańcze znajdu- 
ją się obecnie o 25 klm. od 
Madrytu. Oddziały, które wy: 
ruszyły z Naval Mojado zła- 
mały przed Naval Carnero sil- 
nie ufortyfikowane linie ob- 
ronne przeciwnika, bronione 
przez najlepsze oddziały rzą- 
dowe. 

Po 10-godzinnej walce, opór 
tych oddziałów został złama< 
ny. Zajęcie Naval Carnero è 
llescas pozwoli na wyprosto 
wanie linii frontu, przez m 
wstępna faza ataku na Madryt 
będzie zakończona. 

LONDYN, (PAT). = „Daily 
Telegraph" donosi, że we wto- 
rek komuniści w Kartagenie 
wymordowali wszystkich za- 
kładników przez zemstę za 
bombardowanie miasta przez 
samoloty powstańcze. 

LA CORUNA, (PAT). — Ra 
diostacja tutejsza donosi, że 
oddziały gen. Aranda rozpo- 
częły marsz na Gijon, dokąd 
schroniły się wojska rządo- 
we, odparte spod Oviedo. 

Wielu przywódców komuni 
stycznych ratowało się uciecz- 
ką. Wśród ludności wzrasta 
panika. 

MOSKWA (PAT.) W dniu 
21 października wypłynął z 
Leningradu do Hiszpanii sta- 
tek „Turksib“ z ładunkiem 
3000 ton mąki, 1000 ton cukru, 
800 ton wędzonych ryb, 500 t. 
cukierków i biszkoptów, 200 
tys. puszek konserwów i 10 
tys. kompletów ubrań prze- 
znaczonych dla kobiet i dzie- 
ci w Hiszpanii, 
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W szponach gangsterów 


STRESZCZENIE OSTATNIEGO ROZDZIAŁU 
Daisy Miller dowiedziała się, że jej narzeczony jest gang- 
sterem i popełniła samobójstwo. Tymczasem powiadomiono 
o wszystkim jej matkę i „narzeczonego“. Nie chcąc wzbudzać 
podejrzeń, musiał Dill, „William Knought', udać się do wię- 
zienia wraz z pamią Miller. 


W aucie staruszka trzęsła się i płakała bez 
przerwy: 

— Moja jedyna, moja biedna córka... Kto ją tak 
skrzywdził? 

Dillinger był szczerze wzruszony rozpaczą sta- 
ruszki tak,że nawet zapomniał, jakie niebezpieczeń- 
stwo mu teraz grozi, gdy ndaje się do więzienia. 
Starał się pocieszyć i udobruchać staruszkę, jak 
tylko mógł: 

i — Matko, jeszcze nie wiadomo, czy ona umar- 
as 

— Wiem, czuję, że moja Daisy już nie żyje... 
Tej nocy jeszcze przyśnił mi się mój nieboszczyk 
mąż i mówił mi: Pilnuj, stara dobrze naszego je- 
posh skarbu... A teraz nic mi już nie pozostało... 

AC... 


Przybyli przed bramę więzienia. Strażnik wpro 
wadził ich do gabinetu naczelnika, który wyszedł 
na spotkanie nader wzruszony: 


— Wyrażam państwu moje najgłębsze współ- | 


czucie w obliczu nieszczęścia, jakie was spotkało... 
Jest mi niewymownie przykro, że w takich okolicz- 
nościach wypadło nam się poznać. 

Uścisnął dłoń staruszki, która rozpłakała się, 
i Dilla, który przy tej okazji zasionił twarz ręką, 
jak gdyby również miał szlochać, A naczelnik mó- 
wił wciąż dalej: 

— Miss Daisy, swoim niewytłumaczonym czy- 
nem osierociła nie tylko państwa, ale i nas wszyst- 
kich, całą rodzinę straży więziennej... 

— Panie naczelniku, chciałabym jeszcze raz zo- 
baczyć mą biedną córkę... 

— Dobrze, w tej chwili; pani inspektorka ze- 
chce łaskawie wprowadzić panią Miller na górę, 
aby asystowała przy eksportacji zwłok. A pana, 
mister Knought, chciałbym w pewnej sprawie na 
chwilę zatrzymać... 

— Proszę bardzo — odrzekł Dill, a w sercu je- 

o odezwał się niepokój. — Może, kto wie, dowie- 
zieli się, kim jestem? 

Naczelnik spokojnie rozpoczął rozmowę: 

— Jesteśmy przecież mężczyznami i zupełnie 
inaczej odnosimy się do nieszczęść, jakie nas spo- 
tykają.. Proszę pana, chciałbym wyjaśnić, co mo- 
yć pannę Daisy do tak rozpaczliwego kro- 

U Fese 

— Zapewniam pana, panie naczelniku, że tę 

samą zagadkę chciałbym 


DANIEL BACHRACH. 


— Sądziłem, że pam jako narzeczony potrafi 
nam trochę wyjaśnić tę nader ciemną sprawę... 

— Panie naczelniku, z kolei pozwolę sobie pa- 
na zapytać, czy moja nieodżałowanej pamięci na- 
rzeczona nie miała tu żadnych przykrości służbo- 
wych? 

— Nie. 

— Czy nie była karana za próbę ucieczki tej 
gangsterki.. tej.. jak się ona tam nazywa... zapom- 
nialem... 

— Nie — ostro odparł naczelnik więzienia, nie 
chcąc nieznajomemu mówić o tym, że u niego 
w więzieniu znajduje się miss Nora — panna Daisy 
była służbistką i to, co zaszło, nie było wcale z jej 
winy... 

— Właśnie, ja także w ten sposób sądzę, ale na- 
rzeczona moja byla ostatnio mocno zdenerwowa- 
na... Nie wiem z jakiego odu... 

W tej chwili doszedł ich głośny szloch: to matka 
Daisy płakala nad zwłokami córki. Dill skorzystał 
z tej okazji, wyszedł z gabinetu, ujął pod rękę sta- 
ruszkę i udał się z nią razem w ślad za zwiokami 
do kaplicy. 

Dwa dni trwało, zanim pogrzebano zmarłą tra- 
giczną śmiercią Miller. W międzyczasie Dill zdą- 
żył spotkać się ze swoimi przyjaciółmi, którym na 
wstępie oświadczył: 

— Wszystko pękło... ; ] 

Tak, czytaliśmy w prasie, popełniła samo- 
bójstwo. Ale dlaczego to? 

— Nie wiem, sądzę, że miss Nora wypaplała 
przed nią, kim jestem. Ten plan pękł. Trzeba my- 
śleć o czymś innym. 

— Zdaje się, że sprawd jest stracona — odez- 
wał się Pirpont. 

— Ech, jeszcze nie — odpowiedział Dill — pó- 
ki miss Nora żyje nic nie ma straconego. 

Po ceremonii pogrzebowej, na której Dill wy- 
trwał do końca, pożegnał matkę Daisy, zapewnia- 
jąc ją, że wyjeżdża na kilka dni tylko, by załatwić 
najpilniejsze sprawy, po czym wróci do niej. 

— Nie zapomnę o pani — dodał na pożegnanie. 

Staruszka odniosła się do niego po Śmierci bar- 
dzo czule, nie wiedząc, że ten, kiórego dłoń ściska, 
jest sprawcą śmierci jej córki. 

Dill dotrzymał słowa. O staruszce nie zapomniał. 
Po tygodniu otrzymała od niego list z tysiącem do- 
arów. List zawierał kilka słów: 

„Wiecznie będę pamiętać Pani córkę... Rana ta 
nigdy nie zabliźni się... Jestem tak zdenerwowany, 
że lekarz zabronił mi spotykać się z kimkolwiek, 
kto mógłby przypomnieć mi nieodżałowanej pa- 

William Knought“. 


| amd 


dzę. Otrzymałem telefoniczne 
polecenie, bym pana natych- 
miast przysłał do Komendy i 
musimy się do tego zastoso- 
wać. 


William Knought i jego dwaj pomocnicy udali 
się do miejsca pobytu Eweliny i pani Jenny, by 8 
radzić się nad dalszymi planami. 


ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY 
DZIEWIĄTY 


Po zaraazie 


Co się stało z doktorem Gravą po uciecze 
z Chicago? TO zajał 
Po tym, jak wykręcił się z rąk Dillingera, 2i 
miejsce w pociągu pośpiesznym i tego samego mi 
wrócił do miasta swej żony. Zdziwienie jego; 
miało granic, gdy na drzwiach swego mies 
zobaczył zupełnie inną wizytówkę. sio 
— Gdzie jest Mary? Gdzie są dzieci? Czy 
wydarzyło im się coś przykrego? iw 
Zeszedł na dół do dozorcy. Ten poznał go 1 zdr 
wiony zapytał: sg 
4 a panie doktorze, czy pan żnów wrócił 
Jak się miewa żona? Jan synek? - 
— Dziekuję, zupełnie dobrze — odparł doktór 
Graba, zrozumiał, że tu się niczego nie do się 
a więc wytłumaczył swoją wizytę tym, że chciał w 
dowiedzieć, czy nie było dla niego żadnych tak 
— Nie, tu nie ma... Wszystkie odsyłaliśmy: 
a pani Mary kazała, do pani Smith, do Noweg? 


orku... gdt 


— Ach, pomyślał, Graba, tam się dowiem, 
j się 


jest moja żona... 

Pośpieszył na główną pocztę, gdzie „połączy svi 
telefonicznie z Chicago. Przy telefonie zast 
szwagierkę. 

— Betty, tu Stan. Gdzie jest Marysia? 

— Skąd mówisz, Stan? ; jest 

— azy tko jedno skąd. Powiedz mi, gdzie 
Mary, gdzie są dzieci... 

e Mszę s z tobą osobiście spotkać. Mary 6h, 
broniła mi podawać jej adresu po tym, coś wo 
niej uczynił? ; 

— Ale co ja uczyniłem? Gdzie jest Mary. ych 

— Chciałeś ją zamordować przez nasłab 
agentów, wobec tego uciekła... 

Chciałem zamordować? Kiedy, to? usł 

7 Stan, jeśli to n EOE jak przyP 
czałam, możem otkać się i wyjasnić, i 

— Dobrze, R aT się dzisiaj w Chics” 
u Stephensona. Przylecę samolotem. kę 

Zdenerwowany odłożył Stan Graba słuchaw 
Co się stało? Czy Mary dała się nabrać przez 8 
sterów? Skąd dowiedzieli się o jego adresie 

Dalszy ciąg jutro 


ja również wyjaśnić, mięci Daisy. 


AMR 
lecam. |dzei dostać się na miejsc? 
-— Rozkaz, panie Komen- | odpowiedziałem. 

dancie — odpowiedziałem. — W tej chwili ka 


prząc nasze konie i koło E 


żę BE | 


Śladami przestepców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Strzał w nocy 


L 


— Uda się natychmiast 
do Komendy Głównej — zwró 
cił się do mnie naczelnik, kie- 
dy wezwany zgłosiłem się do 
jego gabinetu. 

— Cóż się tam znowu stało 
ważnego? — zapytałem. 
Niech pan przeczyta 
wamiankę z wczorajszej gaze- 
ty — odpowiedział naczelnik, 
wręczając mi dziennik wieczo- 
rowy. 

Na pierwszej stronicy pod- 
kreślona na czerwono znajdo- 
wała się duża wzmianka tre- 
ści następującej: 

MORDERSTWO 

CZY SAMOBÓJSTWO??? 

W lesie, przylegającym do 
majątku, znanego obywatela 
ziemskiego, pana O., znalezio- 
no ubiegłej nocy zwłoki wy- 
bwornie ubranego mężczyzny 
w średnim wieku. Jak stwier- 
dził przybyły lekarz, mężczyz 
na ten został zamordowany, 
lub ież popełnił samobójstwo 
zapomocą wystrzału w skroń. 

Charakterystyczne jest, że 

rzy zmarłym nie znaleziono 


roni, aczkolwiek nie jest wy! 


kluczone, iż jakiś przypadko- 
wo przechodzący włóczęga 
przywłaszczył sobie rewolwer 
i zbiegł. 

W ostatniej chwili dowia- 
śpię się, że samobójca lub 
zamordowany jest synem oby- 
watela ziemskiego pana O. 
który przed szeregiem lat, po 
kłótni z rodzimą, znikł z domu 
i przez cały ten czas nie da- 
wał znaku życia. 

Energicznie rowadzome 
śledztwo najprawdopodobniej 
zdoła abadać tę tajemnicę. 
Państwo O. cieszą się w oko- 
licy jak najlepszą opinią į za- 
gadkowa śmierć dziedzica 
znacznej fortuny wywołała w 
okolicy ogólny żal i współ- 
czucie. 

— O ile miałbym tam poje- 
chać i zająć się tą sprawą, to 
przyznam się szczerze, panie 
naczelniku, iż nie byloby mi 
to bardzo na rękę. Jestem obec 
nie zajęty sprawą fałszerstwa 
w banku D. i prawdopodobnie 
będę musiał w najbliższych 

iach wyjechać w tej spra- 
wie do Gdańska, a może nawet 
i do Niemiec. 

— Nic panu na to nie pora- 


Masz diable redutę, pomy- 
ślałem wychodząc z biura. 

Po przybyciu do Komendy 
zgłosiiem się u adjutanta Ko- 
mendanta Głównego. 

— W tej chwili pana zamel- 
duję — oświadczył mi sympa- 
tyczny nadkomisarz P, — Pan 
Komendant oczekuje już i po- 
lecił natychmiast pana zamel- 
dować. 

Po chwili znalazłem 
przed Komendantem. 

— Pojedzie pan dziś jeszcze 
do Zamościa i zgłosi się do 
tamtejszego komendanta. pesi 
już uprzedzony o pańskim 
przybyciu. Rozchodzi się, jak 
już panu z pewnością naczel- 
nik pański wspominał, o owe 
tajemnicze samobójstwo. czy 
też morderstwo i mam nadzie- 
ję, że nie zrobi nam pan wsły» 
du i wykryje tę sprawę. Tam- 
tejsza policja nie stoi na wy- 
sokości zadania, a ponieważ 
rozchodzj się o ludzi z wyż- 
szych sfer, przeto postanowi- 
liśmy delegować pana w tej 
sprawie. 

— Pozwolę sobie zauważyć, 
panie Komendancie, że pro- 
wadzę obecnie śledztwo w bar 
dzo poważnej sprawie banko- 
wej i... 

— Będzie pan musiał prze- 
kazać to komu innemu, — 
przerwał Komendant — i za- 
Jąć się sprawą, żaką panu po- 


się 


— A zatem życzę panu po- 
wodzenia i mi CM się w 
krótkim czasie pomyślnych 
wiadomości. 

Tegoż wieczora wyjecha- 
łem de Zamościa i nad ranem 
stanąłem na miejscu, Tamtej- 
szy komendant ujrzawszy 
mnie, nieomał rzucił mi się na 
szyję. 

— No, dzięki Bogu, że je- 
steście nareszcie — rozpoczął 
wiłając się ze mną serdecz- 
nie. — wczoraj mam tu 
wprost urwanie glowy. Zje- 
chało się kilku reporterów z 
Warszawy i nie mogę się od 
nich zić. Zamęczają mnie 
wprost pytaniami, na które 
nie jestem w stanie odpowie- 
dzieć. Dotychczas nie ustali- 
liśmy jeszcze nawet, czy było 
to morderetwo, czy też samo- 
bójstwo. 

A gdzie znajdują się zwło- 
ki? — zapytałem, przerywa- 
jąc potok jego mowy. 

— W pałacyku jego rodzi- 
ców, państwa O. Z polecenia 
prokuratora ma być dokona- 
na sekcja zwłok, która dopie- 
ro ustali z całą pewnością czy 
rozchodzi się o zamach samo- 
bójczy, czy też morderstwo. 

— p: daleko jest stąd do 
majątku państwa O? — zapy- 
tałem. 

— Będzie z jakie dwadzie- 
ścia kilometrów, a może i wie- 


cej. 
— Chciałbym iak naiprę- 


judnia możecie być już W 
jątku. m o- 
— Doskonale, panie £9 op 
dancie. W międzyczasie `$ zę 
szybko śniadanie i najdalej ca, 
pół godziny wyruszę w adent 
Ale czy ma pan kome wie” 
tu jakiegoś sprytnego W ok” 
dowcę, który zna dobrze 
lice? — zapytałem, 
— Mamy tu 
czterech wywiadowców: < j 
dzielę panu Grzeszczaka: 
on najsprytniejszy Z DL i 
przy tym doskonale teret gr” 
dą dziurę, ponieważ tu $ 
dził. ó 
— A zatem za pół odzisć 
panie komendancie, będe 
wrotem i zaraz wyrusz€ 
Ee- 
— Wszystko już będzie z 
gotowane. Natychmi by sig 
wiadomię Grzeszczaka,. cy 
przyszykował do podróż)" is- 
p również dać h > 
jątku, że przyjeżdżacić, 
ratele Roać na tamtejsi jzą 
sterunek i w tej chwili 
znać do majątku. e nie 
— Wolałbym na raz dzi b 
mówić o moim przyj PTO 
dopiero na miejscu 2° A 
się, jak dalej SEE 
zatem za pół godziny 
tów do drogi — 
nając się z komen 


Dalszy ciąż j 
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Gżysci qrunlow- a 
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Strzelił do kobiety, a drugą kule wpakował sobie 


W eleganckim lokalu noc- 
nym w Filadelfii rozległ się 
nagle przeraźliwy krzyk. Prze 
rażone tańczące pary przerwa 
| RANE | 
ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
tylko do 18.X1.1954 r.t 


Najstawniejszy Jasnowidz: 
grafolog świata Abdel- 
Hanim wybierza Ci zupeł- 
nie szczęśliwy los, oraz 
da Ci darmo talizman 
szczęścia w myśl treści 
ilstu analizy wykonanej 
przez ABDEL-HANIMA. Na 
życzenie odgadnie Twą 
przyszłość, określi choro- 
Re, da ci ELIEN zdo: 
ycia miłości pożądane 
Osoby, zestawi Ci horoskop, dając wade, 

Nowego. Życia i dobrobytu. Nadeśij 
date urodzenia, pismo wiasnoręcznie, po- 
aj Imię nazwisko, dokladny adres, za- 
taz kilka włosów dla kontaktu, zdjęcie 
Woje o ile posiadasz, zdjęcie zaintere- 
Rowanoj osoby, oraz jej charakter pisma 
1 zsłącz osiemdziesiąt groszy znaczkami 
RA koszty portorji. Adresować: Abdel-Ha- 
Bim. Lwów 15, Cerklewna 18/17. 


Tłumaczenie snów 


_ P. Natka z Warszawy. Numery Pani losów 
š dobre. Będzie uciecha w domu. Śru- 
Nelka nie Jest Pan! życzliwe, 

P. Wiesia Lublinianka. Dawny znajomy 
myśil często o Pani. Otrzyma Pani pie- 
wiądze. Pozna Pani Kazimierę. 

P. Joga., Może Pani grać na loterii do 
spółki na numary parzyste, zawierające 
uzy zera. Ktoś Panią obmawia. List na- 
dejdzie lub papier umędowy. Sny męża 

Żą zarobki, niedomaganie i Jakąś zmia- 
Re w 1939 r. 

a Sow. Las. Pański przyjaciei nie wy- 
Gra, mając ten numer, a Pan — tak. 

uBen-Kónig". Sny Pani wróżą szczęście 
„Vw miłości. Pochwała będzie lub komple- 
mem, Nadejdzie list. Rozrywka czeka Pa- 
m. Sprzeczka z kobietą. 

» Natoliński. Przepowiednia z dn. 3.10 

osita się właśnie do owej zmarłej 
starszej osoby. Czeka Pana rozmowa z ka- 
kA. Kłopot plen.ężny. Cierpienie (psy- 
£hiczne) na tle erotycznym. Sen znajomej 
ślsiuszk| odnosi się do niej samej i jest 
'em.niscencją bez zneczenia proroczego. 

« „Kuzynka. Nazwisk sny prawie ni- 
Gdy nie wskazują. Obie daty (5-ty 1 7-my) 
- 1 Pani szczęśliwe. Szatyn myśli o 

P. Janeczka M. Będzie rozmowa z krew- 
kt Rozrywka jakaś. Przykrość w związ- 
u z mężczyzną 

P. Marysia 22. C. Sen Pan! wróży staro- 
Penieńsywo. Brunet w mundurze interesuje 


ię Pani siostrą. Mąż Jej będzie miał na 
Imię: Karol. i 


gzybanna na wydaniu z Węglerskiej”. — 
Tzyma Pani pracę. Spór będzie o pie- 
dze. Rozmowa z Wlacysławą. 
uWosoła wdówka z Opaczowskiej”. Jan 
puj) o Pani. Oirzyma Pani pieniądze. Smu- 
* chwilowy będzie. Szczęścia do loterii 
'B ma Pani, ani „panna na wydaniu”, 
P, Ola Kasztelanka. To co się Pani wy- 
wao po obudzeniu, jest zgodne z me- 
Czywistością. Sądzę, że wogóle ma Pani 
Powodzenie u mężczyzn? Otrzyma Pani 
„ Płlądze. Prof. Raul bęczie rozmawiał z 
a dzoziemcem. P. Piotrowską czeka spór 
Pieniądze. Niemiecki list był niepodpi- 
sny, Autora tego listu osobiście przyjąć 
a mogę, sny jego chętnie będę tłuma- 
w mniejszej rubryce. 


ły taniec 1 ujrzaty niezwykłą 
scenę. Pośrodku sali jakaś ko- 
bicta wyrwała się z ramion 
swego partnera i jak zahipno- 
tyzowana spoglądała na siwe- 
go mężczyznę o zapadłych po 
liczkach. len również nie spu- 
szczał z niej wzroku. 

Nagle mężczyzna wsunął rę 
kę do kieszeni i powoli wycią- 
gał rewolwer. Zanim świadko- 
wie tej sceny zdołali się zorien 
tować pociągnął za cyngiel. 
Piękna kobieta runęła na po- 
dłogę. W tej samej chwili nie- 
znajomy = rewolwer 
do skroni i strzelił do siebie. 

Zaalarmowana policja stwier 
dziła, że kobieta nie żyje. Za- 
bójcę zaś w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala. 

Po kilku godzinach wrócił 
do przytomności, podał że na- 
zywa się John Beverbroke i 
złożył wstrząsające zeznanie. 
Jak tylko skończył swą opo- 
wieść, wyzionął ducha. 

John Beverbroke w roku 
1929 należał w Chicago do ban 
dy gangsterów, nazvwającej 
się „Dziesięcioma tygrysami"'. 
Do tej bandy należał również 
Bob Wright. Był on zaręczony 
z Anną Saunders, tą, którą Be 


KA 
AGEPIN: 


usuwa ból, pieczenie, 
nabrzmienia nóg, zmiękcza 
odciski, które po tej kapiel 
dają sią usunqć nawet 
poznokcięm. Przepia 
użycia na apakowaniu. 


1 


Na maiej wokandizie. 


BJ itosĆ i ćwraacizma 


(4.E,)  kóz.ucina! — rzekł 
ban Henoch liechjus do swej 
Ukochanej. — ly się musisz 
Ze mną ożenić, lękam z milo- 
ścią i o miele się nie zgodzisz 
NĄ tego, to ci olruję z butelką, 
0 ją [rzymam ro ręku, a któ- 

specjalnie kupowalem u 
piekarza. 

— Nie mogie! — zapłakała 
Panna Rózia Wajs, — Nie mo- 
Ble za ciebie wychodzić. Ty 

jesteś roykształcony.» 
A an Henoch zaśmiał się gorz 


E W ykształcenie! Czy mwy- 
ałcenie ma obecnie jakiejś 
ariości? Ja wrodzonego spry 
ni; Posiadam, to mięcej znaczy, 
t? myiszlalcenie! 
r tedy moje rówieśniki sma- 
ki ali Z kredą tablicę, to ja 
NOK bilardu z kredą smaro- 
zjem, Oni grali z piłką na 
lone pole, a ja gralem z kul- 
% na zielonem siole, 
jak wygralem trochę gotóro 
-a lo się zabierałem do handlu 
k, arzyzną. Starych spodni 
Pilem, starych butów. l się 
roż ilem taki znawca na te sta 
t„;y tości, że dostaroałem ty- 
2, noromego antyka. 
li mo Dien 3 
alo śmiecie potrzebo 


nie się zrobić niedobrze. Nikt 
o Pprzedaroał stare rzeczy, 
lié nikt sobie nie mógł pozmwo- 


ka nowych. I wtedy przy- 


pomn.alem się, że mam glos i 
„osziem do opery. 

Jak zaśpiewaiem dyrektora 
„Cygaro tu, cygaro tam“, to on : 
się zrymwal zaciumycony na róm | 
ne nogi, 

— Panie! — zamołe” — Z ta 
kim glosem to pan m balecie 
karierę potrzebujesz zrobić! 

No to go prosiłem, żeby mi; 
zaangaźuwał, ale n.e chciai, bo 
pom.edział, że ialkieto glosu, 


nla. 


verbroke zabił na balu. Pod 
wpływem narzeczonej Bob za 
mierzał porzucić bandę i za- 
czął prowadzić tryb życia 
uczciwego obywatela. Ponie- 
waż statut „lygrysów“ naka- 
zywał zgładzić tego, który wy 
stąpił z bandy, Anna i Bob po- 
stanowili uciec z Chicago. 

Potajemnie wzięli ślub i w 
aucie opuścili miasto. Po dro- 
dze dwa auta zatarasowały sa 
mochodowi małżonków szosę i 
gruchnęły strzały rewolwero- 
we. Skutki strzelaniny były 
straszne. Bob został zabity, a 
Anna ciężko ranna. 

Gangsterzy przypuszczając, 
że Anna również wyzionęła 
ducha, pozostawili ją na szo- 
sie i odjechali. Następnego 
dnia przejeżdżali tamtędy wie 
śniacy, którzy zainteresowali 
się losem Anny. 

Gdy urocza młoda kobieta, 
licząca wówczas tylko 19 lat, 
wróciła do zdrowia postanowi 
ła zemścić się na tych, którzy 
w tak okrutny sposób zburzyłi 
jej szczęście. Chcąc ostalić na- 
zwiska „tygrysów“, anna wstą 
piła do innej bandy  ganster- 
skiej, gdzie dzięki swej urodzie 
i nieustraszonej odwadze zdo- 
była wielkie wpływy. 

Anna potrafiła tak manewro 
wać, że wkrótce jej banda 
wpadła w zatarg z „tygrysa- 
mi". Podczas krwawej potycz- 
ki trzech z nich zostało zabi- 


W krainie dzikiei zazdrości 


tych. Anna tym się nie zado- 
woliła. 
całkowicie wytępić  „tygry- 
sów“. Intrygowala więc w dal- 
szym ciągu i znów doszło do 


Postanowiła przecież 


Ó (LOG 


ASTA DO ZEB 


ziemny zatarła za sobą wszel- 


krwawego starcia, podczas któ | kie ślady i osiedliła się w Fi- 
rego zginęło dwóch gangste-|ladelfii. Tu wyszła za mąż za 


rów. 

Jahn Beverbroke, członek 
bandy, dostał się do „niewoli“, 
Anna tak się nad nim znęcała, 
tak go torturowała, że wydał 
jej nazwiska 3-ch pozostałych 
przy życiu wspólników i podał 
ich najgrubsze przestępstwa. 
[e dane Anna posłała listem 
anonimowym władzom, które 
aresztowały groźnych gang- 
słerów. 

Beverbrocka zaś mściwa ko- 
bieta ukarała w inny, niemniej 
wyrafinowany sposób. Pod- 
czas „przesłuchania“ Anna do- 
wiedziała się, że John posiada 
narzeczoną, z którą zamierzał 
wkrótce się ożenić. Mścicicika 
nie dopuściła do tego. Statek 
przemytniczy należący do jej 
bandy, przewiózł go na małą 
bezludną wysepkę. 

Dopiero gdy ostatni członek 
bandy „tygrysów“ zostal unie 
szkodliwiony, Anna znalazła 
spokój. Opuściła świat pod- 


bogatego przemysłowca i powo 
li zapominała o swych strasze 
nych przeżyciach. 

John Beverbroke przeżył 7 
strasznych lat na beziudnej 
wyspie. Choć liczył 34 lata 
osiwiał zupełnie. Może by i zgi 
nal na wyspie, gdyby.-przypad 
kiem w lutym tego roku bu- 
rza nie zagnała w stronę wya« 
spy siasu rybackiego, Bever- 
broke dostał się na zoslad stat 
ku i wrócił do Ameryki. Po 
kilkutygodniowym pobycie w 
szpiialu w Mexico City udał 
się do Chicago. Tam dowie- 
dział się, że narzeczona nie mo 
gac przeboleć jego straty, po- 
pełniła samobójstwo. Teraz z 
kolei on zapałał chęcią zeņ- 
sty. Postanowił zgładzić tę, 
która zburzyla mu szczęście, 
Wędrował po caiej Ameryce i 
szukał jej. W końcu znalazł 
Annę. Zabił ją i siebie pozba- 
wił życia, które teraz nie miało 
już dla niego żadnej wartości. 


Skhładaście ofiary 


na pomoc zdrową bezrobotnym. 


konio P. K. U. 40.260 


Zbrodnia w chwilę po SIubie 


Przed kilku dniami mały ko! duje jakaś muije“ — stwierdzi! zaczął się wypierać winy. 


ściolek Świętego Jerzego w Tri 
nitad na Kubie był terenem 
wstrząsającego wypadku. 

Przed oliarzem stal Gajel 
Cabanassa, znany sportowiec 
kubański. Jego narzoczoną by 
ła urocza lumitia Giergin, cór- 
ka bogalego plantatora tyto- 
niu. 

Gdy nowożeńcy skierowali 
się do wyjścia, gruchnęiy na- 
gle strzaly i ¿imisa padia mar- 
iwa na podiogę. W kościele 
powstala panika. Jedynym 
człowiekiem, który nie stracił 
zimnej krwi, był Gajel Caba- ! 
nassa. Przepcunął się przez: 
iłum, zamknął drzwi wejścio- 
we i rozslawił przy oxnach 
siraże, które miały dbać o to, 
by nikt nie wymknął się z ko- ! 
ścioła. 

Gajelowi Cabanessie po, 
raz drugi zdarzył się podobny. 
wypadek. Przed 5 laly zarę-! 


ji wówczas Kubańczycy. W 


Poiicja uznała za zupełnie 


kraju zazdrości, jak Ameryka | możliwe, że John Calbell był 


nie nazywają 


kobieta, która kocha mężczyz- | procentowo 


nę w skrytości ducha. Taki 
mężczyzna, nie mający poję- 
cia o tej miłości nie zwraca 
wcale na nią uwagi. A ona go 
śledzi i w zbrodniczy sposób 
usuwa z drogi swe rywalki, 

sledztwo wówczas nie dało 
żadnych wyników. Zatrzyma- 
no wprawdzie 6 kobiet, które 
kochaiy się w sporiowcu. Żad- 
nej z nich nie można bylo jed- 
nak dowieść, że jest „muije” i 
że chcialy się zemścić na Ca- 
banassie. 

'vym razem dzięki stanow- 
czości Gajela Cabanassy śledz- 
two zakończyło się bardziej 
szczęśliwie. Przybyła policja 
natychmiast znaczęla przeslu- 
chiwać zebranych w kościele. 
Prawie zaraz po rozpoczęciu 


czyl się z Amerykanką May | śledztwa znaleziono ukrytego 


Z 3 |I Kilbin. Zaręczyny zakończyły ; w ciemnym zakamarku kościo 
jak mój, to szkoda do śpieroa-| 


się zabawą ogrodową. Gdy o|la Johna Caibella. Ojciec za- 


świcie zabawa dosięgła szczy- 


Widzisz więc, Róziuchna, z |tu, znaleziono w jednej z alta- 
kogo ty masz do czynien.a, Ź|nek postrzeloną May Kiibin. 


pramie geniusza, z kopainię 
talentów. I czy wobec tego w 


Po zbrodniarzu nie było śladu. 


| „Gajela Cabanassę prześla- 


dalszem ciągu odmórisz mnie! zz ZZ ZRK 


swoją rękę? 

— Udmómię.« 

— W takiem razie musisz ra 
zem ze mną umierać! 

Lan Henoch chwycił uko- 
chaną za gardlo. miat jej prze 
mocą do ust sporo piynu z bu- 
telki, po czym mypit resztę. 


— Ten łobuz aptekarz mi 
oszukał! — żalił się pan He- 
noch na rozpramie. — fa żąda- 


łem truciznę, to on mnie rodę| 


karlsbadzką mlerwał do bu- 
telki. 
Uj, to myśmy mieli los! — 
Sad skazał pana Henocha na 


Piia 


| 
| 


miesiąc bezrozględnego aresz- | 
ża čok 


Powi: ść o Rudo.l.e 
Va.en to 


Na półkach księgarskich ukazała 
się powieść p. t. „raun z Hollywu- 
od“ Leopoida Brodzińskiego (Skł. gł. 
Gebethner i Wolfi). 

Już samo tio ma dość uroków, by 
pociągać i fascynować, A w tym 
wypadku czyteinik niewątpliwie 
rozkoszować się będzie świetnym 
scharakteryzowaniem 
żyjącego w nieustannej gorączce j 
eroiycznych wrażeń. 

Akcja, pelna emocjonalnych na- 
pięć, typy świeinie narysowane, 
realizm trochę może nadto jaskia- 
wy, ale zawsze z taleniem i świeiną 
obserwacją podany — oto zalety 
„Fauna“, którego czyta się jednym 
tchem od deski do deski i do któ- 
rego można (i trzebaj wzócić z ówie 
aWOŚCIĄ» 


bitej oświadczył, że mlodzie- 
niec kochał się w jego córce, 
a gdy dostał odkosza, przy- 
siągi, że się zemści, gdy wyj- 
dzie za innego. 

John ribell drżał na całym 
ciele i nie mógł wymówić sło- 
wa. Dopiero gdy obecny w ko 
ściele lekarz dał mu jakiś śro 
dek uspokajający, oskarżony 


NAZZA OZN RZ O Z A AZER 0 WE 


Kubę, muije to! mordercą, ale nie była tego stu 


pewna. Istniałą 
przecież również możliwość, 
że Wmilię zastrzeliła ta sama 
kobieta, która zabiia pierwszą 
narzeczoną sportowca, 

Śledztwo prowadzono więc 
w dalszym ciągu. Około 10 
wieczór do więz.enia odstawio 
no 10 kobiet, które podejrzewa 
no o dokonanie zbrodni. 

Gdy kościół został wreszcie 
opróźniony, przeszukano go 
go dokładnie, poszukując re- 
wolweru, z którego oddane 
strzały. Wkrótce znaleziono 
broń belgijskiego pochodze- 
nia. = 

Odkrycie to zaraz naprowā-= 
dziło na trop zbrodniarki. Usta 
lono, że rewolwer był własno- 
ścią szwaczki, Marceli Tafan- 
dy. Szwaczkę aresztowano. 
Uwięziona przyznała się, że 
zabiła obie narzeczone spor- 
iowca. Kochała się w skrytości 
aucha w Gajalu Cabanassie i 
zazdrość skłoniła ją do doko- 
nania obu zbrodniczych czy» 
nów. 
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Marsz reks:stów na Bruxseię 


PARYŻ (PAT). Havas poda- 
je wiadomość z Brukseli, że 


środowiska, | reksiści zapowiedzieli na naj- 


bliższą niedzielę „marsz na 
Brukselę" 200 tys. swoich zwa 


łenników. - 


Zabił żone i spalił ciało 


Sąd Okręgowy z Ostrowa swej żony Berty. 


na sesji wyjazdowej w Kro- 


toszynie skazał Siefana Cisza- 
ka z Chachalni za zamordo- 
wanie w dniu 3 maja b. r 


Po dokonaniu morderstwa 
Ciszak dla zatarcia Śladów 
podpalił dom. Sąd skazai mor- 
dercę na 12 lat więzienia. 
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Przybywszy do Londynu w stroju kobiecym, Heidenau 
podaje się za senorę Fmilię Baretę z Lizbony. Agenci „In- 
telligence Service" nie dają temu wiary i już pierwszego 
unia poddają go różnym wyrafinowanym próbom. Po calo- 
dziennym uganianiu się po mieście i po przeżyciu całego 
szeregu bardzo silnych, wyczerpujących wrażeń Heidenau 
wraca do hołelu i udaje się na spoczynek, 

Wśród mocy budzi go ze snu jakiś mężczyzna, podają- 
ty się za agenta „Scotland Yardu", i żąda, by się natych- 
miast ubrał į udał za nim. Heidenau nie może się ubrać w 
jego obecności. Prosi go więc, by na chwile opuścił pokój. 
Agent wychodzi, ale w tej samej chwili wślizguje się do 
pokoju, agentka. Również i w jej obecności Heidenau nie 
chce się ubrać. Zdaje sobie sprawę, że agentka odrazu by 

zmała, że nie jest kobietą. Agentka nie bawi się z nim 
jednak w konwenanse. Podchodzi do łóżka i ściąga kołdrę, 

Heidenau, widząc, że jest zdemaskowany, stawia na 
ostatnią kartę — rzuca się na kobietę. W tej samej chwili 
wbiega do pokoju jej kolega. 

Heidenau odwożą na Downing Street, gdzie John Low 
żąda, by powiedział kim jest. Gdy Heidenan nie chce tego 
uczynić, Anglik wyciąga jakąś kartkę i pokazuje ją nie- 
mieckiemu szpiegowi. 


19. 
Kto to może byčć?... 
Mimęło kilka chwil, zanim Heidenau zdołał 


opanować osłupienie. To, co widzi, jest tak nie- 
prawdopodobne i niezwykłe, tak straszne i 
wstrząsające, że nie może wymówić słowa. 

— Czy to prawda?—wyszeptał w końcu ochry- 
płym głosem. 

'— Zdaje mi się, że ten charakter pisma jest 
panu znany?... — odpowiada John Low. — Teraz 
ma pan okazję przekonać się, że wiemy, kim pan 


Heidenau ze zdenerwowania zagryza wargi do 
krwi i po raz drugi czyta kartkę, którą mu podał 
John Low: 

„Kochana i Droga Żono! W tej miejscowości 
kuracyjnej czuję się bardzo dobrze. Powietrze 

haysi, że Cię zdradzam, we ag- 
je Ci chyba spokoju. Możesz jednak być spokoj- 
na Moja Droga, ciągle jestem Ci wierny. Poza 
tym wiesz dobrze, że poza moją Marysią, nie 
egzystuje dla mnie żadna kobieia. Posyłam Ci 
zdjęcia dwóch gór: Nąu i Heide... Wspaniały wi- 
dok, nieprawda? Całuje Cię mocno Twój wierny 
mąż, Alfred“. 

Jest to charakter pisma Nikolaiego. Heidenau 
dobrze zna charakterystyczne pismo swego szefa. 
Czy szef niemiedkiego wywiadu jest angielskim 
szpiegiem? Czy to możliwe? Nikolai pracuje w 
„Intelligence Service“? 

Heidenau mial wrażenie, że za chwilę głowa 
mu pęknie. Ta wiadomość była straszna, potwor- 
na! fuiro, lub pojutrze Heidenau zostanie roz- 
strzelamy i nikt się mie dowie, że szef niemiegkie- 
go wywiadu jest zdrajcą! Co robić? Jak poinfor- 
mować o tym niemiecki sztab generalny? Armii 
miemieakiej grozi przecież zagłada! 

Umysł Heidenau pracuje teraz w  gorączko- 
wym napięciu. Szuka sposobu, któryby mu umo- 
żliwił przekazanie tej wiadomości do Niemiec. 
Ale co może uczynić, gdy znajduje się w rękach 
Johna Low!?... 

Dlaczego zdrajca Nikolai własnoręcznie napi- 
sał ten list? — tego Heidenau nie może  zrozu- 
mieć. Gdyby list wpadł w niepowołane ręce, cała 
afera wykryłaby się. Czy Nikolai jest aż tak nie- 
ostrożny ? 

A może list sfabrykowano na Downing Street 
numer 10?.. — Chce się Heidenau pocieszyć, — 
Może tu podrobiono do ziudzenia charakter pisma 
Nikolaiego? 

— Czy pan zna ten charakter pisma? — pyta 
po raz drugi John Low, spoglądając na swą ołiarę 
spod na wpói przymrużonych oczu. 

Heidenau nie odpowiada. John Low wyciąga 
kopertę. 

— Proszę, niech pan czyta... — mówi sarka- 
stycznym tonem. 

Na kopercie znajduje się niemiecki stempel 

oozłowy z Berlina i stempel cenzury wojskowej. 
Kotów jest zaadresowana do Budapesztu, a więc 
kraju sprzymierzonego z Niemcami... Również 

i adres jest pisany tą samą ręką... 

Jeśli poprzednio Heidenau miał jakieś wątpli- 
wości, jeśli w jakimś zakamarku mózgu kryło się 

odejrzenie, że list jest sfałszowany — to teraz 
był głęboko przekonany, że Nikolai jest zdrajcą. 


NSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGÓWSKAWÓS 
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Na kopercie znajduje się przecież niemiecki stem- | 


to jest możliwe, by to wszystko było sfabrykowa- 
pel pocztowy i niemiecki znaczek pocztowy! Czy 
ne na Downing Street numer 102. 


| 
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— Pulkownik Nikolai otrzymuje u nas pięć- 
set fumtów miesięcznie — wymienia John Low 
pierwszą lepszą sumę, która mu przyszia na myśl. 

więc panie Heidenau, przypuszczam, że 
obecnie wolno mi pana tak nazywać?... A więc panu 
przyznaje się do wszystkiego? 
Moje przyznanie się jest już obecnie zbęd- 
ną rzeczą... — odpowiada Heidenau z gorzkim 
uśmiechem. 

— Jest to nawet słuszne, ale niezupełnie... Wie- 
my nawet o wszystkim, mamy przecież dobrego 
informatora, ale... chcę panu dać możliwość unik- 
nięcia śmierci... Jest pan jeszcze dość m'ody... Pan 
może uratować życie tylko : wówczas, gdy. poda 
nam niektóre szczegóły o swej pracy i celach 
swego przybycia do: londynu. Wzamian za to bę- 
dę żądał, by pana skazano najwyżej na pięć lat 


— 


Już oczyma Paa: widział osiem luf karabi- 
nowych wycelowanych w niego... 


więzienia, a po odbyciu kary pozwolono zamiesz- 
kać w Anglii pod przybranym nazwiskiem.... Nikt 
o tym a i nie będzie wiedział... Oficjalnie 
poda się, że został pan za działalność szpiegowską 
skazany na karę śmierci i- rozstrzelany... Jedno 
muszę tylko zaznaczyć: informacje, których pan 
nam udzieli, będą dokładnie sprawdzone u pana 
puikownika Nikolai... — mocno podkreślił John 
Low ostatnie słowa. — Ma pan więc do wyboru: 
Powiedzieć prawdę, lub też. zginąć na placu kaź- 
ni... Czekam na odpowiedź... : 

John Low opari się o krawędź fotelu i wbił swe 
przenikliwe spojrzenie w Heidenaua. 

„Powiedzieć prawdę, lub zginąć na placu kaź- 
ni”... — te słowa przytłoczyły Heidenaua. 
się tak, jak gdyby ktoś walił go młotem 
wie. Już oczyma wyobraźni widział osiem - 
rabinowych wycelowanych w niego... : 

Heidenau stacza z sobą zacięią walkę we- 
wnętrzną: Czy ma się przyznać do wszycikiego? 
Czy ma podać wszystkie szczegóły dotyczące jego 
macji? A jeśli nie opowie, czy zdoła usunąć nie- 
bezpieczeństwo, które zagrąża niemieckiej armii? 
„Intelligence Service" i tak wie o wszystkim, jeśli 
RA Nikolai jest informatorem wywiadu angieł- 

iego? 

Zatajenie szczegółów byłoby w danej . chwili 
szaleństwem, nonsensem. Nie będzie nawet zdraj- 
cą, jeśli wszystko opowie, jeśli do: wszystkiego 
się przyzna, przecież to nie będzie nowością dla 
Johna Low. |. 

A jeśli przyzma się, to może go uwłaskawią. Po- 
zostanie wówczas przy życiu i będzie szukał oka- 
zji, by w jakiś sposób zawiadomić niemiesiki sztab 
generalny o zdradzieckiej działalności Nikolaie- 
go. A to jest teraz bardzo ważne. Gdy zaś zostanie 
rozstrzelany, wszystko będzie wówczas stracone. 
Nikolai w dalszym ciągu będzie kierował pracą 
wywiadu niemieckiego i zgubi ojczyznę. 

Po długiej wake wewnętrznej Heidenau po- 
stanawia: Przyzna się do weżydtkiezo, wszystko 
opowie, musi jednak mieć pewność, że ludzie z 
„RiętWDEdUe Service" dotrzymają słowa i uła- 
skawią go. 


— Sławia mnie pan w trudnej sytuacji — 
gorzko się uśmiecha Heidenau: — Z równym po- 
wodzeniem mógłby mnie pan zapytać, czy wolę 
być pożarty przez dzikie zwierzęta, czy też spalo- 
ny na stosie... 


Czuł 
o gło- 
uf ka- 


| 
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DEWNA TOZNRICA.„ = 


odpowiada z lodowatą obojętnością John Low. — 
A więc, panie Heidenau, takie jest, zdaje mi się. 
pańskie nazwisko, — dodaje ze zjadliwą ironią— 
jak pan zadecydował? | f 
-— Jestem gotów wziąć na siebie rolę zdrajcy», 
bo opowiadając panu mawet to, o czym pan wie, 
zdzódkkć ojczyznę... ale:... siawiam jeden waru- 
nek... 

— Słucham pana... i 
— Żądam uroczystego przyrzeczenia, że nie 
będziecie mnie sądzić wediug surowego ustawo- 
awstwa czasów wojennych... Chociaż, nie oba- 
wiam się tego powiedzieć otwarcie, nie bardzo 
wierzę w uroczyste przyrzeczenia Anglików:« 
Ale, niestety, w danej chwili nie pozostaje mi nic 
innego, jak apelowanie do pańskiego honoru... 
Po wargach Johna Low przemknął ironiczny 
uśmiech. 

— Nigdy jeszcze nie złamałem danego słowa:« 
Gdy pan wszystko opowie, Jego Królewska Mość 
z pewnością pana ułaskawi.. Uprzedzam pana 
z góry, aby pan nie przeżywał śmiertelnego sira- 
chu, sąd wojenny skaże pana na karę śmierci, 
Przecież ustawodawstwo nie może być zmieniońe 
dla jednego człowieka, przecież pan wie, że w 
czasach wojny szpiega w każdym kraju skazuje 
się na karę śmienci. Panu jednakże zamieni się 
karę Śmierci na więzienie. Daję panu na to słowo 
honoru oficera... uroczyście zabrzmiał głos 
Johna Low. 

Heidenau zbytnio nie wierzył w to uroczyste 
zapewnienie, ale nie miał inmej rady. Heidenau 
pragnął teraz zostać przy życiu już tylko w tym 
celu, aby móc poinformować niemiecki sztab ge- 
neralny o zdradzieckiej działalności Nikola:ego. 
marli milczą — ale żywi nawet wówczas gdy 
siedzą za grubymi murami więziennymi, mogą 
mówić i wyjawiać tajemnice, które potrafią 
wstrząsnąć światem. Przebywając w więzieniu 
Heidenau już:w jakiś sposób zawiadomi Berlin 
o tym, że Nikolai jest zdrajcą. | ] 
- Heidenau opowiada, że w Genewie w tajemni= 
czy sposób wykradziono niemieckiemu  porueze 
nikowi bardzo ważne dokumenty. Centrala nie* 
mieokiego wywiadu z Nikolaim na czele była 
przekonana, że dokumenty skradli agenci „Iniel- 
ligence Service". Nikolai wysłał więc jego, Hei- 


denaua, do Londynu, aby wydosiał te dokumen: 
ty z Downing Street numer 10. 8 
Podczas, gdy Heidenau składał zeznania, Jobs 
Low opierał się o fotel i co kilka chwił kiwał gio- 
wą robiąc taką minę, jak gdyby to wszystko było 
mu już anane.. re RES 
—-Ale pan ukrył przed nami jeszcze niektór8 
szczegóły... — zauważył John Low. Nie będę więc * 
mógł dotrzymać obieinicy... A= 
„Więc on naprawdę o wszystkim wie?... r 
wizdrygnął się Heidenau, gdyż rzeczywiście zatał 
pewne szczegóły. P nzypuszczał bowiem, że ziri 
ca Nikolai nie o wszystkim poinformował „Intel- 
ligence Service". 

— Niczego nie ukryłem!... 
denau obstawać przy swoim. . 4. 
— Mister Heidenau, znów popełnia pan zasa 


pd 


a 


— postanowił Heie 


niczy błąd. — twarz Johna Low wydiużya się. i 
Wiedząe, że pański szef jest naszym informa o 
rem, powinien pan mówić prawdę. W przeciw 
nym wypadku czeka + „los FWP szpiego 
i powędruje pan na tamten Świat... l d 
A A y tamten świat” przyprawiły Heide" 
nau o dreszcze... Zrozumiał, że John Low nie po 
daruje mu życia za tak nieką cenę. „„Chcesz ży 
więc płać za to dobrze..." wyczytał z zimmyć 
z a Low. ' ' 8 
-r B, Heidenau udawał, że nic więcej 
nie pamięta. Przypariy jednak do muru „przy? 
pomniał sobie“ różne szczegóły i wszystko SEA 
wiedział. john Low robił króskie notaiki i na £ 
kończenie dodał: rz 
— Mam wiażenie, że teraz powiedział Pad 
prawdę. Mimo wszysiko będą żądał od pana pu 
kownika Nikolai, by to wszystko potwierdzii.« , 
Heidenau słysząc te słowa, aż pozielenia e 
wściekłości. Chę.nie by teraz doskoczyi do No. 
zimnego, jak głaz, Anglika i zaczął go dusić. dl 
siał się jednak opanować. leraz miał przed so 
nowy cel: Poinformować Berlin o swym sirati 
nym odkryciu, a dla osiągnięcia tego celu goto 
był ponieść największe otiary.. sa. | ¿i 
Po godzinie Heidenau siedział już w ciem» 
karetce, która wiozła go do więzienia. Zosta 
osadzony w pojedyńczej celi, w kiórej zaledwi 
starczyło miejsca dła jednej osoby... || 
Siedział zatopiony w smuinych rozmyślania Ą 
Jedna myśl, zaprzątała teraz jego umysi: Jak Z 
komunikować Berlinowi o zdradziedkiej dzia 
ności Nikolaiego? Każdej chwili zadaje on no 
ciosy armii niemieckiej... Teraz już He:denau 
zumie dlaczego w ostatnich czasach Niemży, P 
nieśli tyle porażek na froncie zachodnim... Gay ko 
sercu sziabu generalnego znajduje się tego Pa 
kroju zdrajca jak Nikolai, nie jest waale czs 
dziwną, że nieprzyjacielscy żołnierze walczą 
dzielnie.... „glab 
Nagle Heidenau został wyrwany z rozmy Tyc 
Lekko zadrżał: Co to? Kio stuka? Wyraźnie 6354 
szał rytmiczne pukanie w Ścianę. Aha 
z sąsiedniej celi chce się z nim porozumieć, $to 


że być? Czego chce... i 
ETE ps Dalszy ciąg jutro . 
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Nr. 7 


Obiecując złote góry, wyłudził od kupca 10.000 zł. 


Samuel Baszyn (zam. w Rów 
tem w hotelu Europejskim), 
znany w szerokich sferach 
handlowych na Kresach 
Wschodnich, jako wielki prze 
mysłowiec i eksporter towa- 
rów zagranicę, zwrócił się 
drogą korespondencji do Fe- 
liksa Anioła w Warszawie (Ho 
ża 49), właściciela składu ap- 
tecznego (Poznańska róg Ho- 
żej) z propozycją eksportu do 
Rosji Sowieckiej i Gdańska 
przetworów kosmatyczno-per 


fumeryjnych, oraz rodu- 
kowanych przez Anioła prosz 
ków od bólu głowy i innych 
medykamentów. 

Baszyn zaprosił Anioła do 
Równego, c.slem omówienia 
warunków eksportów, ponie- 
waż zamówienie opiewać bę- 
dzie na sumę miliona złotych. 
. Aniol zachęcony tak wielką 
sumą i dogodną tranzakcją, 
niezwłocznie przyjechał do 
Równego, gdzie przystąpiono 
do zawarcia umowy. Baszyn 
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Wygrane po 150 zł. 


przede wszystkim omówił wa- 
runki dostawy, skalkulował 
cenę zamówienia, z której 
wynikało, że suma po odlicze- 
niu prowizji dla Baszyna — 
wynosiła 1.500.000 zł. na rzecz 
Anioła, przy czym Baszyn po- 
wołał się na stosunki hindie- 
we z firmą eksportową pol- 
sko-ukraińską „Polukr”, przy 
pośrednictwie której eksport 
zostanie załatwiony. 

Umowa została sporządzona 
i na poczet należnej prowizji 
Aniol wypłacił Baszynowi zł. 
2000. Po powrocie do War: 
szawy, Anioł począł masowo 
fabrykować przetwory i me- 
dykamenty. 

W ciągu całego okresu trwa 
nia przygotowanego zamówie 
nia Baszyn zasypywał Anioła 
listami i depeszami, że spra- 
wa jest b. pilńa, że formalno- 
ści są prawie załatwione, lecz 
sławia jeszcze jeden projekt 
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500 zt. na N-ry 45178 51461 130057 
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w zwirzku z umową, jaką za- 
warl z przemytnikami, któ- 
rzy wspomniany towar prze- 
mycą przez „zieloną granicę" 

o cenie znacznie niższej, niż 
drda normalną, co dodatnio 
wpłynie na zysk Anioła i pro- 
wizję Baszyna. 

W tym celu potrzebuje tro- 
chę pieniędzy, aby dać zada- 
tek przemytnikom. Anioł wy- 
stał Baszynowi jeszcze 3.003 
złotych. 

Po kiku dniach Baszyn zja- 
wił się w Warszawie i oznaj- 
mił Aniołowi, że sprawa jest 
załatwiona i czeka tylko na 
zamówienie. Poza tym przed- 
stawił kilka zawartych umów 
z firmami warszawskimi na 
dostawę rur kanalizacyjnych 
do Rosji. 

Nadto pokazał jeszcze pro- 
jekt budowy wielkiej chłod- 
ni dla postu ryb w Gdyni, 
którą ma budować przy współ 
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udziale kilku  przeinysłow- 
ców. Do spółki tej Baszyn na- 
mawiał także Anioła, aby 
wpłacił trochę gofówki — tym 
samym będąc jej współwłaści 
cielem. 

Anioł wręczył znowu Baszy 
nowi 5.000 zł. Gdy zamówie- 
nia przetworów kusmetyczno- 
perfumerynych były juz go- 
towe, Anioł zadepeszował do 
Równego, zajmując się jedno- 
cześnie ekspediowaniem łowa 
ru. 

Na drugi dzień zwrócono 
nadawcy depeszę, na której 
było napisane: „Adresat. nie 
mieszka. Wyprowadził się w 
niewiadomym kierunku”. 

Anioł zrozumiał, że padł 6- 
fiarą sprytnego oszusta, który, 
w podstępny sposób wyłudził 
10.000 zł., narażając go jedno= 
cześnie na straty 120.000 zł. 
wskutek wyprodukowanych 
przetworów. 

Anioł o oszustwie zameldo= 
wał wlądzom prckuratorskim, 
które wszczęły śledztwo. Jak 
się okazało, Baszyn posiada 
stałe miejste zamieszkania w. 
Warszawie (Werecka 9). Poli- 
cja udała się pod wskazany, 
adres, gdzie zastała Baszyna, 
w towarzystwie żony. Ujętego 
oszusta osadzono na Pawiaku. 


WKRÓTCE 


druga serla rewela- 
cyjnych pamiętników 


sierż. BIAŁOSKÓ RSKIEGO 
o tajemiicach 


Legii (uózoiemykie 


sensacja 
Jom to 
ameiykcńska 

NOWY JORK, (PAT). — Tu 
tejszy sąd przysięgłych wydał 
wyrok uwalniający byłego po 
licjanta, oskarżonego o zabi- 
cie swej matki, żony i pięcior- 
ga dzieci. 

Za wydanie tego rodzaju 
wyroku 12 sędziów przys.ęg- 
łych zostało skreślonych z li- 
sty obywateli, uprawnionych 
do wypełniania czynności sę" 
dziów przysięgłych. 


Frzyjaciel Litwinowa 
aresziowzny 


LONDYN (PAT.) „Daily 
Mail“ donosi, że b. attachie am- 
basady sowieakiej w Paryżu, 
Czlenow, osobisty przyjaciel 
Licwinowa, został aresziowae 
ny w Moskwie. 


Pochód em.grantów 


tuo Paleszyny 


Jak się dowiadujemy, jeden 
z warszawskicn adwokatów, 
mecenas R. organizuje rzesze 
„andydatów na emigrantów 
do Palestyny, me posiadają- 
cych odpowiednich fundu- 
szów na kasziowną róż. 

Mają on: zaraiar odbyć ca- 
ią drogę pieszo, licząc na po- 
moc osób dı brej woli, zamiesz 
kalych w miastach, przez kłó- 
re będzie przeciągał jedyny 
w swoim rodzaju pochód. | 

Do.ychczus zgiosilo się kil- 
kuset chętnych odbycia żmud- 
nej drog, a w tym nawet pew 
na liczba kobiet. 

W tych dniach zapaść ma 
decyzja, co do terminu wyru= 
szenia pochodu, iitóry przed 
opuszczeniem granic kraju, 
ma udać się do Łodzi, gdzie 
ma się dołączyć doń znaczniej 
sza grupa emigrantów. 

Na razie czynione są przygo 
towania. M ędzv innymi, zaku 
piono kuchnie polowe. Bliż- 
szych szczegółów na razie 


brak- 


Donosiliśmy v -neszach, że prowincję wenecką nawiedziło ostatnia 
trzęsienie ziemi. Na zdjęciu zburzone domy w Cordignano. 


"W. pobiiżu 


San Francisco uległ katastrofie statek transportowy. Zdję* 
cie przedstawia moment akcji ratunkowej. 


Po 6 miesiącach zlikwidowany zosiał strajk Arabów w Palestynie. 
Nasza ilustracja przedstawia moment podjęcia pracy w porcie, 


Rzymscy policjanci na pancernych motocyklach podczas defilady. 
z okazji jubileuszu. 


WIADOMOŚCI 


ORTOWE 


Śmigły wejdzie do Ligi 


jeżeii te pogłoski się sprawdzą 


Po ostatnim meczu o wejście do 
Ligi; obiega po Wilnie uponczywie 
pogłoska o możfiwości przyznania 
Śmigłemu 2-ch punktów walkowe- 
rem za przegrany mecz w Często- 
chowie z Brygadą. 

Jako przyczynę wysuwają bram- ; 
karza brygady Krzyka, który po-i 
dobno był przed paru laty zawo», 
dowcem czechosłowackim i wystę- | 

Gwal pod właściwym nazwiskiem į 

rzyżytk. i 

Na meczu z Brygadą niejaki Sin-; 
ger (dawny gracz drużyn austriac- 
kich i trener drużyn czechosłowac- | 


kich) rozpozmał bramkarza Krzyka 
i przeprowadził z nim nawet krót- 
ką rozmowę przy świadkach. 

Ze stromy klubu ciągle brak jesi 
pctwierdzenia tej dość sensacyjnej 
ai Śmigły bowiem chce ze- 

rać obciążający materiał dowodo- 
wy i dopiero następnie ewentualnie 
wnieść doniesienie. 

Cała ta wersja powtarzana w 
Wilnie wywolała w kołach sporto- 
wych silne  zaimieresowanie, ze 
względu na to, że sprawdzenie 
wiadomości pozwoli Śmigłemu na 
zakwalifikowanie się do Ligi 


Czy mecz Warszawa — Oslo 


tej | 


Mecz bokserski 
Warszawa — Sląsk 


Warszawski Okręgowy Związek 
Bokserski prowadzi pętraktacje w| W sobotę dn. 24 b.m. w hali re- 


sprawie rozegrania w lutym Przy-. prezentacyjnej Targów Pozn. odbę- 
szłego roku meczu bokserskiego po- ' dzie się mecz łinałowy o mistrzostwo 


między reprezentacjami Warszawy | bokserskie okr. Poznańskiego mię- l 
dzy Wartą I a drużyną HCP. Warl 


i Śląska, 


Drużyna Ruchu 
osłabiona 


Na niedzielnym meczu Ruch — 
Garbarnia środkowy pomocnik Rn- 
chu Badura doznał poważnej kon- 
huzji. Wczoraj lekarz stwierdził wo 
dę w kolanie i przesłał Badurę do 
szpitala. Ruch zatem poza: zdyskwa | 
liikowanym Peterkiem traci dmu- 
giego zawodnika, co. ńiewątpliwie 
osłabi. drużynę.  - > -. - 


i Okręgowego Związku  Bokserskiego 
postanowił unieważnić mecz bokser 
ski o mistrzostwo klasy A okręgu 
Warszawskiego pomidzy Fortem le 
ma a PZL. Jak wiadomo, na tym me 


o mistrzostwo Poznania 


ta wystąpi w swym najsiluicjszygę 
składzie, przy czym w wadze P 
ciężkiej odbędzie się dawnv_ 9cZ%* 
kiwane spotkanie pomiędzy Szym 
rą (Warta) i Klimeckim (HCP). 


Unieważnienie meczu 
Fort Bema — P.ŹIL. 


Wydział sportowy Warszawskiego ' 


czu przedstawiciel Warszawskieść 
źwiązku bokserskiego nie dop a 
do zawodów Łuki i Dziewuls ie 
Wydział sportowy uznał, że niedi 


| puszczenie iych zawodników do 
|ki nie było usprawiedliwione i 


stanowił mecz unieważnić. 


dojdzie do skutkuP 


Na wożorajszym posiedzeniu Ża-' wie rozegranie meczu w dn. 10 stycz 
nząd Warszawskiego Okręgowego nia r. p. za cenę 2.500 zł. 


Majchrzycki na ringu 
„w Warszawie 


Bokserzy Sztutgartu w Katow (ač 


Policyjny, Klub.Sportowy w Katoj Będzie to pierwszy tegoroczny 


Związku Bokserskiego rozpatrywał | 
sprawę projektowanego. meczu matę | 
dzymiastowego Warszawa — Oslo. | 
Polski Związek Bokserski, który pro 
wadzi portraktacje z Norwegami w | 
sprawie rozegrania szeregu spot- 
kań w Polsce zaproponował Warsza 


Zarząd WOZB. zasadniczo przyjął 


propozycje, redukując jednak sutnę , 


odszkodowania dia Norwegów do 
2.000 zł. Gdyby P.Z.B. nznał, że su- 
ma ta jest niewystarczająca, mecz 
z Warszawą nie dojdzie do skutku. 


Surowe, ale słuszne kary 


Ukaranie kierownika sekcji piłk. 


Zarząd KOZPN „ukarał trzyletnią 
dyskwalifikacją p: Randę kierowni 
ka sekcji piikarskiej klubu KPW 
Sandecja. w Nowym Sączu od spra- 
wowania jakichkolwiek funkcyj w 
klubach i władzach piłkarskich na 
terenie okręgu krakowskiego za nie 


sportowe zachowanie i słowną obra 
zę sędziego na zawodach towarzy-. 
skich Aria (Węgry) — Sandecja. 
Sskretarz klubu Czarni w Jaśle p. 
Bracik za podburzanie publiczności 


przeciwko sędziemu zos.ał ukarany | 


jednoroczną dyskwalifikacją, 


Dnia 22 listopada w. Sali: Cyrku 
rozegrany. zostanie. mecz bokserski 


wicach zakontraktował nn dzień 9! międzynarodowy mecz boksers 
grudnia mecz bokserski z reprezen | Śląsku w sezonie zimowym. 


pomiędzy poznańskim Sokołem  a| "54 Sztuigartu. 


warszawskim klubem Okęcie. . Po- 


znańczycy wystąpią w Byd 
składzie z Majchrzyckim i Mieiure 
wiczem. Mai Le HE w 2 Okr. Zw. e czy 
ł ny, wyznaczył już terminarz rozgrywe 
BIEG, MYŚLIWSKI POD e mistrzostwo ` zapasniczo-drużyno- 
TARNOWEM S 


we okręgu warszawskiego. Mistrzo- 
stwa w klasach A i B rozpoczną się 
8 listopada. 

' Terminarz - rozgrywek przedsta- 
wia się nastzpująco. 

8 listopada: Elektryczność -—— Po- 
licyjny KS (klasa A), Fort Bema — 
Rywal (klasa B); 

15 listopnda Legia — Skra (kla 
sa .A),.Pasta — bywa. (klasa B); 


W Dębicy RR Tarnowem odbył 
się bieg myśliwski, organizowany 
= miejscowy: „pułk, Strzelców 

„onnych na trasie 12 kim.: Dębics— 
Streszęcin. Startowało 40- jeźdźców 
i szereg amazonek. Zwyciężył mjr. 
dr. Mokrzycki. i 

Uczestnicy raidu kawalerii. z płk. 
Kuleszą na czele podejmowani by- 
li serdecznie w Dębicy przez 'ofice- 
rów miejscowego pułku, Strzelców 
Konnych, 


(klasa B); 


22 listopada: Legja — Policyjny |1 dokończenie rozgrywek 0 
KS (klasa A), kort Bema — Pasta|] stwo kiasy B rozpocznie Się 


Terminarz inistrzostw zapaśn.czych 


29 listopada: Skra — Elektsyeig 
A UE? 4), Legia Ib — * 
(klasa 4 

6 grudnia: Legia — Elektryczncg, 
(klasa A), Rywa. — tort Bema 
sa B); YE. 

8 grudnia: Skra — Policyj» 
Ba: Fort Bema — Legia Ib. 
sa B); PY 

15 grudnia w klasie B waleri 
Legia Ib — Rywal, Pasta ~ 
Bema. 

Druga 


7 
(kie” 


A 
runda mistrzostw KIASI „5. 
gni st” èt 
w sty 


niu po przerwie Świątecznej: 


ja S oz 
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WYKOLEJENIE POCIĄGU 
POD KRAKOWEM 
Wczoraj o godzinie 12.30 w po- 
łudnie na linii kolejowej Kraków— 
Prusy—Kocmyrzów wykołeił się os- 
tatni wagon pociągu towarowego. 
Na szczęście wypadku w ludziach 
nie było. Ruch kolejowy na tej linii 
odbywał się z przesiadaniem. 


14-letni uczeń—mordercą 

Na powracającego z gimnazjum 
do domu 14-letniego Mieczysława 
Nowaka, ucznia 2 kl. gimn. napadł 
na drodze jego rówieśnik uczeń 7-ej 
klasy szkoły powszechnej Koman 
Mitera, który kopnięciem w brzuch 
pozbawił Nowaka przytomności. To 
nie wystarczyło jeszcze zdziczałemu 
chłopcu, gdyż kopnął leżącego na 
ziemi kilkakrotnie w plecy i skroń. 

Nowak nie odzyskawszy przytom- 
ności, przewieziony do szpitala 
zmarł. 


Dziecko zaplątane w młockarni 
poniosło Śmierć na miejscu 

We wsi Studzieniec w powiecie 
Skierniewickim w czasie nie obec- 
ności rodziców  3-letni Zdzisław 
Marcinkowski próbował przejść 
przez drąg żelazny, łączący młoc- 
karnie z kieratem, przy którym cho- 
dził koń. 

W pewnej chwiii chłopczyk u- 
padł na drąg. Palto, w które był 
ubrany chłopczyk. okręciło się do- 
koła drąga i dziecko wpłatane w 
tryby kieratu poniosło śmierć wsku- 
tetk zgniecienia kręgosłupa. 


TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE 
UCZENICY W POCIĄGU 

Uczenica VHI klasy gimnazjalnej 
Adela Rosen, lat 17, zamieszkała we 
Lwowie przy rodzicach, przy ul. Ko- 
pernika, przez kilka dni przebywa- 
ła w Warszawie u swej krewnej, 
Marii Fischmann. 

Rosenówna zawiadomiła rodziców 
że 16 bm. wieczorem wyjeżdża z 
Warszawy do Lwowa. 

Ponieważ dziewczyna pociągiem 
tym nie przyjechała zaniepokojony 
ojciec zatelegrafował do swej krew- 
nej, która bezzwłocznie odpowiedzia 
ła że osobiście odprowadziła Adelę 
na dworzec, która odjechała w kie- 
runku Lwowa. 

Zniknięciem Rosenówny 
się policja. 


zajęła 


ZUCHWAŁE ŚWIĘTORRADZTWO 
W KOŚCIELE 

Onegdaj dokonano w kościele w 
Żydaczowie, kradzieży wotów i in- 
nych kosztowności. Sprawcą okazał 
się Jakób Posacki, którego areszto- 
wano. W śledztwie zeznał, że skra- 
dzione rzeczy sprzedał dwom kup- 
com, gdzie je faktycznie znaleziono. 
Przeciw Posackiemu jakotetż kup- 
com wniesiono doniesienie do sądu 
o kradzież i paserstwo. 


Ze sportu 


Mistrzostwa okregowe w grach w 
piłkę ręczną — Krak. Okr. Zw. Piłki 
Ręcznej urządza w niedzielę dnia 25 
bm. zawody o mistrzostwo Okręgu — 
w następujących konkurencjach: 

W Krakowie — na Hali Ośrodka 
W. F. — ul. Zwierzyniecka 26, w ko- 
szykówkę męską — o godz. 11.30 — 
Wawel-—Garbarnia, p. Proszak i Stu- 
czyński. 

W siatkówkę żeńską — o godz. 
15.30 Olsza — Makkabi, p. Lubo- 
wiecki, 16.00 Cracovia—YMCA p. 
Proszak, 16.30 Makkabi—YMCA p. 
Lech, 17.15 Olsza—Cracovia p. Si- 
korski, 17.45 Cracovia—Makkabi p. 
Domyluk. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Zabezpieczenie Krakowa przed powodzią 


Wczoraj wieczorem odbyła się na 
Ratuszu konferencja prasowa. na 
której radca Zarządu m. inż. Fischer 
a następnie naczelnik wydziału wo- 
dnego w woj. krakowskim inż Bie- 
lański wygłosili referaty w związku 
z ochroną Krakowa przed powodzią. 

Do ubiegłego roku wykonano w 
Krakowie 80 procent robót prze- 
ciw powodziowych. 


Zabezpieczono Kraków od strony 
placu na Groblach przez wybudowa 
nie wału ziemnego na przestrzeni od 
mostu Dębnickiego pod Wawel. 

Jednakże wał ten jest prowizo- 
ryczny, bowiem mają być wybudo- 
wane mury bulwarowe. 

Pozostaje jeszcze wiele innych 
punktów, nie zabezpieczonych przed 
powodzią. Pozostaje również Lud- 


winów. 

Następnie referent Zarządu m. 
redaktor Władysław Wasilewski 
przedstawił historję powodzi w Kra 
kowie oraz inne aktualne zagadnie- 
nia. 

Wiele prac zrealizowano, ale to 
wszystko mało. Tak jak w innych 
dziedzinach, tak i w tej daje się od- 
czuwać brak pieniędzy. 


Inspekcja placów targowych i jatek 


W dniu wczorajszym wicewoje- 
woda dr. Małaszyński łącznie z wi- 
ceprezydentem miasta dr, Klimec- 
kim w towarzystwie  wicestarosty 
grodzkiego, kierownika oddziału a- 
prowizacyjnego, nacz. wydz. apro- 
wizacyjno-targowego zarządu miej- 
skiego oraz komendanta PP. prze- 
prowadził inspekcję placów targo- 
wych oraz jatek mięsnych na tere- 
nie m. Krakowa, zwiedzając w szcze 


w Krakowie 


gólności plac targowy i jatki domi- 
nikańskie i przy placu Słowiań- 
skim. plac targowy i jatki na No- 
wym Placu, jatki przy ul. Kalwa- 
ryjskiej, oraz sklepy spożywcze w 
Podgórzu. 

W czasie lustracji stwierdzono u 
wielu sprzedawców brak prawidło- 
wych cenników, oraz zakwestiono- 
wano u kilku rzeźników nie świeże 
mięso. Przeciwko winnym sporzą: 


dzono 18 doniesień karnych. 

Przy sposobności przeprowadza- 
nia powyższej kontroli wojewoda dr 
Małaszyński stwierdził brud. 

W związku z tym dr. Małaszyń- 
ski wydał na miejscu zarządzenie 
w sprawie roztoczenia  ściślejszej 
kontroli sanitarnej nad porządkiem 
domów, placów targowych, oraz 
przedsiębiorstw spożywczych. 


Aresztowanie groźnej szajki bandyckiej 


Przed miesiącem wtargnęło kilku 
sprawców do mieszkania Antoniego 
Wardęgi, w Jadamowoli, w powiecie 
limanowskim i pod terorem rewol- 
rów i strzałów na postrach skiero- 
wanych w powałę, zażądali wyda- 
nia pieniędzy. Kiedy domownicy 
odmówili dobrowolnego oddania 
swego mienia, rabusie zrabowali 


pod Krakowem 


1500 złotych i rozmaite cenniejsze 
drobiazgi. 

W czasie pobytu w domu War- 
dęgi pobili rabusie córkę gospodarza 
Stefanię. 

Dochodzenia ustaliły, iż domnie- 
mani sprawcy rabunku Starannie 
się ukryli, uciekając przed obława- 


mi. W końcu jednak zostali złapani 
i rozpoznani przez rodzinę Wardę- 
gi. Nazwiska ich brzmią: Michał 
Jączek, zwany „Beciuchem”, z Ja- 
damwoli i Michał Mardarski zwany 
„Walusiakiem*. Ujętych rabusiów 
oddano do dyspozycji sądu w No- 
wym Sączu. 


Tajemnica potwornego mordu na Starej Olszy 


W nocy 29 stycznia br. w bestjal- 
ski sposób zamordowano 26-letnią 
Gertrudę Gębalównę, oraz o kilka 
lat starszą od niej Józefę Marsową. 

Działo się to na Starej Olszy. 

Od tego czasu upłynęło prawie 
że 9 miesięcy, a sprawa jest nadal 
przedmiotem śledztwa sądowego. 

Pod zarzutem popełnienia tej zbro 


dni aresztowane Wojciecha Leję, 
mieszkańca jednej ze wsi podha- 
lańskich, który w czasie, gdy po- 
pełniono morderstwo odbywał ćwi- 
czenia wojskowe w Krakowie. 
Sprawa Leji, pełna tajemnic i za- 
gadek zaczyna się jednak powoli 
wyjaśniać. Ostatnio otrzymał sędzia 
śledczy ekspertyzę, przeprowadzo- 
ną przez biegłego prof. dra Olbrych 


ta. Jak słychać, ekspertyza ta wyka- 
zała podobno ślady krwi na ubraniu 
i rzeczach znalezionych przy aresz- 
towanym. 

W związku z tym spodziewać się 
należy rychłego ukończenia śledz- 
twa, a bogaty materjał zebrany w 
toku badań stanie się podstawą dla 
ew. sporządzenia aktu oskarżenia. 


Tragiczny wypadek urzędniczki pocztowej 


przy ul. Podwale w Krakowie 


W dniu wczorajszym miał miej- 
sce tragiczny wypadek w Urzędzie 
Pocztowym przy ul. Podwale w Kra 
kowie. 

Oto jak się dowiadujemy, urzęd- 
niczka pracująca w tym Urzędzie 
licząca lat około 21, manipulując 
służbowym rewolwerem, który każ- 
da z urzędniczek posiada, przypad- 


kowo, podobno, postrzeliła się. 

Skutek wystrzału był straszny. 
Urzędniczka została ugodzona kulą 
rewolwerową w okolicy prawego 
płuca i padła na ziemię nie przy- 
tomna. 

Zaalarmowany personel biurowy 
zajął się ofiarą prawdopodohnie nie 
ostrożnego obchodzeniu, się z bronią 


zawiadamiając równocześnie Pogg- 
towie ratunkowe. 

Przybyły lekarz pogotowia udzie- 
lił nieszczęśliwej opatrunku i prze- 
wiózł ją do szpitala św. Łazarza na 
oddział chirurgiczny. 

Stan rannej urzędniczki jest bar- 
dzo ciężki. 


Epilog napadu na ambulans pocztowypodKrakowem 


Dnia 31 sierpnia ub. roku przy 
rogatce Mogilskiej koło Łagiewnik, 
niejaki Tadeusz Cieślik i Aron Jonas 
uzbrojeni w laski i sztylety, dobrze 
podchmieleni, zaczepiali przechod- 
niów, bijąc ich bez żadnego powodu. 
W pewnej chwili od strony Borku 
Fałęckiega nadjechał ambulans po- 
cztowy z przesyłką większej ilości 
gotówki. 


Ambulans ten zatrzymali awan- 
turnicy, powybijali szyby, zamierza- 
jąc się sztyletem na jednego z kon- 
wojentów. 

Konwojenci przekonani, że jest to 
napad bandytów oddali na postrach 
kiłka strzałów. Obaj napastnicy po- 
częli uciekać. 

Wczoraj odpowiadać miełi oni 
przed sądem, ponieważ jednak Cie- 


ślik na rozprawę się nie zjawił, 
sprawę jego wyłączono, a na wnio- 
sek prokuratora sąd polecił Cieślika 
aresztować. 

Wobec tego odbyła się rozprawa 
przeciw Jonasowi, którego sąd ska- 
zał na 8 miesięcy więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Kronenberg, oskarżał prok. dr. Ja- 
rosiński. 


Bezczelny napad rabunkowy 


Onegdaj wieczorem doniósł poli- 
cji Wilhelm Gertz z Medyni, że ba- 
wiąc przejazdem we Lwowie padł 
ofiarą napadu rabunkowego. Około 
godz. 18-tej gdy przechodził obok 
elektrowni miejskiej zatrzymany zo 


stał przez dwóch osobników, z któ- 
rych jeden 
Huk) zażądał od niego papierosa, 
gdy Gertz wyjął z kieszeni papie- 
rośnicę, nagle ów H. zażądał wyda- 
nia pieniędzy, a gdy ten odmówił, 


jeden z osobników uderzył go jakimś 


(podobno nazywa się | tępem narzędziem między oczy. 


Gertz padł na ziemię, tracąc przy- 
tomność. Bandyci zrabowali mu 10 
złotych poczem zbiegli. 

Policja wdrożyła dochodzenia 


e 


TRAGICZNA ŚMIERĆ 
ZEGARMISTRZA 


Wczasie zakładania instalacji 137 
diowej na dachu domu przy Ul 
Piłsudskiego we Włochach pod War 
szawą, 28-letni zegarmisirz Lew 
Binen dotknął zwisającą luźną 477 
teną przewodów elektrycznych. 

Doznał porażenia prądem, wskw 
tek czego zmarł. 


NAPAD RABUNKOWY 
SOŁTYSA 


NA 


Na szosie Łohiczyn--Pińsk, pow 
pińskiego, na powracającego do do- 
mu sołtysa wsi Rudka Andrzeja 
Krystała i jego sąsiada Józefa Kotā 
napadło 10-ciu uzbrojonych osob- 
ników. 

Krystał nie tracąc przytomność! 
wydobył broń i zmusił napastników 
do ucieczki. W międzyczasie nadje 
chało kilku łudzi, którzy 2-ch 2% 
trzymanych odstawili do pobliskie” 
go posterunku policji. 

Okazało się, że są to mieszkańcy 
wsi Lisiatycze Paweł Muszuński * 
Józef Kożubowski. Ostatni prze” 
kilka łat przebywał w Kanadzie * 
był tam karany za napad na 3 late 
więzienia i chłostę, a po odbyciu K3 
ry w grudniu ub. roku został do PO” 
ski deportowany. 4 

Zatrzymanych osadzono w WM 
zieniu. Odmawiają oni wydania P% 
zostałych 8 bandytów. 


NA KRAKOWSKIM BRUKU... 


Kazimierz Pajor zamieszkały pr 
ul. Czarnowiejskiej 63 pozostaw 
wczoraj bez opieki na chodniku pr% 
ul. Wielopole rower męski, nie ust% 
lonej dotąd wartości. który mu skra 
dziono. 

2.02 

Ze strychu domu przy ul. Maz% 
wieckiej 15, skradziono wczoraj " 
nego rodzaju bielizne, wartości © 
koło 400 złotych na szkodę Józel” 
Kulika i Marii Janocik. 

a 
Kiedy zapadnie wyrok w proces 
o zajścia krakowskie? 


Wczoraj odbyła się rozprawa $ 
sądzie apelacyjnym o zajścia K% 
kowskie. Wyrok w tej sprawie 2% 
padnie w dniu dzisiejszym. 

Rozprawie przewodniczył 
prezes s. a. dr. Potempa, wotują * 
a. dr. Podobiński i dr. Cieślewsk" 
oskarżał prok. dr. Giininer. 


wice” 


mma raa 


DRUKI 


WSZELKIEGO 
RODZAJ 

jak czasopisma, bro” 
sżury, prospekty 
afisze, ulotki i te * 
wykonuje golidnie 
szybke i tanie 


Drukarnia „Monopol 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
Telefon 173-02. 


KOMUNIKATY. 


W związku ze zgonem śŚ. P 
Kanonika prof. Jana Fijałka prze 
słał p. Wojewoda Gnoiński kond? 
lencje Kapitule katedralnej krako 


Ks 


skiej do rąk jej dziekana Ks. prai 
łata Podwina. 
Również . wicewojewoda 
pP. w J pon 


Małaszyński przesłał Kapitule 
dolencje. 


a 


Samotne Dusze 


Zeszyty: 14, 15 i I 
już się ukazały 


Do nabycia w kioskach 
i admin. Na Gródku ? 


-, 


| 


Pażdziernik 


23 


Piątek 
Seweryoa 


tru Miejskiego 
Dziś: „Cudze dziecko”. 


00 GRAJĄ W KINACH? 


APOLLO: „Róża“ (polski film) 
ATLANTIC: „Pokusa“ (Marlena 
Dietrich), 
BAGATELA: „Mazur“ Pola Negri, 
AZ rewia pt. „Brazylia ma głos“ 
PROMIEŃ: „Pasteur“ 
ŚWIT: „Ada to nie wypada” 
ola Niemirzanka, A. Żabczyński) 
SZTUKA: „Król burleski“ 
STELLA: I. „Samochód Nr. 99“. 
1 »Annapolis''. 
UCIECHA: „Antbony Advers“ 
WANDA: „Żona czy sekretarka” 
ZORZA: „Córka gen. Pankratowa“ 


sę ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo- 
wa Swiat“ 


PROGRAM RADJOWY 


Godz. 7,25 Parę informacyj; 7.30 
kaj KA poranna z płyt; 14.00 Lo- 
ne wiadomości gospod. 14 05 

„ Acert popularny z płyt; 15.15 
Oncert reklamowy; 15.30 Płyty; 
skos Dokąd jechać w święto; 16.00 
„Zynke techniczna; 16.10 Pięć 
nut optymisty; 18.20 Koncert ży- 

Z płyt; 18.45 program na dzień 
tępny; 21—22 Muzyka jazzowa. 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Białym Orłem, Rynek 
0845, uj, Łobzowska 8, pod św. Kin- 

Ul. Grzegórzecka 9, pod Złotym 
n, ul. Długa 4, pod Murzynem, 
' Krakowska 19. 


Podgórze: Apteka Podgórska. 


aj Południowy krótki kurs gotowa- 
Zwi dla pomocnie domowych nrządza 
Gdów Pań Domu, Kraków, Rynek 


, Ly 6, II. piętro. Wydaje się świa- 
w 


~ê Po ukończeniu knrsu. 


„o 
f Wódek udręczeń” na wesoło 
z radiowy 


rogtolliwość drobnych przedmiotów 
ków €nnego użytku, spinek, guzi- 
już yẹ — P. jest w życiu codziennym 
tystówy "0 stwierdzona, a dla humo 
tem Przedstawia niewyczerpany 
butógya pomysłów. Po „Łyżce do 
Elmi, Czyścieckiego skecz radiowy 
Dróg z wprowadzi słuchaczy w ,,0- 
udręczeń'. Są to zwierzenia 
starych kawalerów, których 
upływa we walce z martwą na 
ha śledzeniu, podpatrywaniu 
wagon, figlów, jakie płatają swym 
23, p Clom. Skecz nadany zostanie 
"0 godz. 22.30. 
ŚL : 
WRA MUZYKA LUDOWA 
Jed CERTACH RADIOWYCH 
Pok © K najważniejszych ziem 
lematg, Śląsk dostarcza nam stale 
kultno we wszelkich dziedzinach 
Zumi Unych, Jest to zupełnie zro- 
j € jeżeli wspomnimy, że Śląsk 
*zą prastarą piastowską dziel 
e , tam znaleźć możemy naj- 
ón, dne z najpiękniejszych mo 
Dla „ 7YSto polskiego folkloru. 
U Muza cbienia znajomości pieśni 
„gani; £ śląskiej w społeczeństwie, 
uje Polskie Radio w sezonie 
Rych at szereg audycyj poświęco- 
Szy ka" ludowej śląskiej. Pierw 
dzie dn ert tego rodzaju nadany bę- 
wan "23, X. o godz. 16.30 w opra- 
Goran ip Niczego, i w wy- 
skich, ru mieszanego kolejarzy 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


B. prezes Parylewicz odmówił zeznań 


W ciągu ostatnich dni w biurze 
apelacyjnego sędziego śledczego 
do spraw szczególnej wagi, który 
prowadzi dochodzenia w sprawie 
głośnej afery Parylewiczowej, prze- 
słuchano w charakterze świadków 
szereg osób z pośród znanych oso- 
bistości w Krakowie. Czy i o ile 


zeznania te wniosły coś nowego do 
sprawy ze zrozumiałych względów 
nie jest ujawnione. 

W czasie pobytu w Krakowie ta- 
kże b. prezes Parylewicz prawdopo- 
dobnie celem złożenia zeznań udał 
się dp sądu. Fakt, że wizyta trwała 
zaledwie kilka minut tłumaczony 


jest okolicznością, że p. Parylewicz 
skorzystał „z przysługującego mu 
prawa i zrezygnował ze składania 
zeznań. 

Z innej strony dowiadujemy się, 
że b. prezes Parylewicz przesłuchi- 
wany był już w charakterze świad- 
ka zaraz po ujawnieniu afery. 


Ważne dla Udziałowców Spółdz. „Zespól“ 


Wybrany Komitet na Zgromadze- 
niu odbytem w dniu 19 kwietnia br. 
Udziałowców Masy Konkursowej 
„Zespołu“ oznajmia, że Biuro Ko- 
mitetu obecnie mieści się w lokalu 
Związku Emerytów w Krakowie, 
przy ul. Batorego l. 5, na parterze. 

Komitet następnie komunikuje, że 


obecnie czyni starania o obniżenie 
pretensji wierzycieli, oraz przyspie- 
szenie likwidacji masy konkursowej 
a to celem zmniejszenia kosztów po- 
stępowania konkursowego. 

Komitei wzywa przeto wszystkich 
zainteresowanych Udziałowców „Ze 
społu', ażeby we własnym interesie 


zgłaszali się do Biura Komitetu, ul. 
Batorego 5, między godz. 5—7 po- 
południu celem zaznajomienia się z 
dotychczasową działalnością Komi- 
tetu, oraz porozumienia się, co do 
dalszej akcji w sprawie dopłaty dwu 
krotnych udziałów. 


Nieludzki wieśniak pobił ojca-sfaruszka 


Na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie 


Brzącowic p. Myślenice. 


Hujdus w dniu 26 marca b. r. 


Hujdus rzucił się na ojca i pobił 


skradł ojcu trzy czwarte metra ow-łgo. Sąd skazał go za to na 18 mie- 
zasiadł wczoraj Walenty Hujdus z lsa. Ojciec liczący lat 52 prz ykafat fjiecy więzienia. 


go na gorącym uczynku. 


Okrutna zemsta porzuconego męża 


Oblał esencją octową twarz swojej żony 


Sensacyjna rozprawa odbędzie się 
w tych dniach w sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie 
Adam Miczał, który w dniu 24 lis- 


topada 1935 r. oblał esencją octową | nak 


twarz swojej żony Antoniny. 
Ponadto groził jej zabiciem. 


za wszelką cenę starał się ją 
sprowadzić do swego domu. 
Gdy żona się sprzeciwiła postano- 


Miczał nie żyje ze swoją żoną jed- | wił się zemścić. 


Bronić będzie adw. dr. Kruh. 


Kraków przed „Dniem Oszczędności” 


Na ratuszu odbyło się posiedzenie 
komitetu obchodu międzynarodowe- 
go „Dnia Oszczędności" przypada- 
jącego jak wiadomo na dzień 31-go 
października. Zebraniu przewodni- 
czył wiceprezes dr. St. Klimecki, 


który podniósł w krótkim przemó- 
wieniu znaczenie kapitalizacji dla 
rozwoju kraju, po czym dyrektor 
MKKO. dr. Dorawski przedstawił 
w obszernym referacie szczegółowy 
płan akcji propagandowej na tere: 


nie Krakowa. 

Na zakończenie 
komitet wykonawczy w składzie dy- 
rektorów miejscowych instytucyj o- 
szczędnościowych dr. Maszkowskie- 
go, Dorawskiego i Kochanowskiego. 


Emeryci wobec nowych projektów emerytalnych 


Zarząd Związku polskich zrze- 
szń emerytalnych na wczorajszym 
posiedzeniu uchwalił domagać się 
nadal jak najrychlejszego uchylenia 
dekretu odliczającego część lat słu- 
żby zaborczej i sprzeciwił się sta- 
nowczo jakiemukolwiek nowemu 
podatkowi na dotychczasowe upo- 
sażenia emerytalne. 

Przypomniano przyttem, że we- 
dług oficjalnych oświadczeń, rząd 
zamierzał już przed 4 miesiącami 


uchylić wspomniany dekret w sto- 
sunku do pewnych kategoryj eme- 
rytów bez żadnej rekompensaty. 
Zarząd Związku uznał w dalszym 
ciągu, że skoro stan finansów pań- 
stwowych utrudnia przyjście z wy: 
datniejszą pomocą emerytom, któ- 
rzy w ostatnich 5 latach utracili 
ponad 50 procent swych uposażeń, 
przeto chwila obecna nie nadaje się 
wogóle do ustalenia nowych norm 


emerytalnych i dlatego postanowio- 
no domagać się zaniechania zamia- 
ru wniesienia nowego projektu do 
ciał ustawodawczych. 

Wreszcie Zarząd związku zwró- 
cił uwagę na konieczność solidarnej 
obrony interesów zawodowych za- 
równo pracowników czynnych, jak 
i emerytowanych, wspólnym wysił- 
kiem wszystkich organizacyj pra- 
cowniczych. 


Zuchwały napad rabunkowy 


Onegdaj wieczorem około godzi- 
ny 20-tej na szosie w Łysej Górze 


powiat Jasło, 5-ciu nie ujawnionych 
narazie sprawców napadło na jadą- 
cych furmanką kupców, a to Nuse- 


Aresztowanie studentów U. J. 


pod Krakowem 


na Rosenbacha, Wolfa Goldsteina 
i Szulima Tobiasza, którym po po- 
biciu ich laskami, zrabowali 500 
złotych gotówką. 

Zawiadomiona o wypadku rabun- 


galną demonstrację pod więzieniem 


w związku z nielegalną demonstracją | św. Michała w Krakowie przy ulicy 


w Krakowie 


Wczoraj późnym wieczorem mło- 
dzież zgrupowana w organizacji 
wszechpolskiej urządziła po odczy- 


cie prof. U. J. Folkierskiego, niele- l | 


EDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02. 


|| E ARTE NENS 
|| ARES kŁi 


Lniika ds Kin: 


„Atiantie”, „Adria“, Capitol“, 


din Czytelników „Ostatmich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 23 października 1936 r. 


kowym policja wszczęła natych- 
miast energiczne dochodzenia zmie- 
rzające do ujęcia bezczelnych ban- 
dytów. 


Senackiej. W związku z tym policja 
aresztowała trzech studentów U. J. 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


wybrano ścisły. 


ŘS 
eno mar a aaa aM 


Z teatru „BAGATELA“ 


Duży sukces odnosi obecnie wy- 
siawiona rewia p. t. „Brazylia ma 
glos“, w której rozpoczyna swe wy- 
stępy doskonała pieśniarka Hanka 
Runowiecka, żywo oklaskiwana. 

Partnerami jej są: E. Nowowiej- 
ski, J. Dwornicki, oraz balet Kamiń- 
skich i Chór Rewelersów ,„„Dobrana 
czwórka”. Dziś powtórzenie pro- 
gramu. 


Siły pokoju i siły wojny w Europie 


Odczyt na temat powyższy wygło- 
si b. poseł Adam Ciołkosz w Związ- 
ku Zawodowym Pracowników Umy 
słowych przy ul. Sławkowskiej 6, 
dnia 27 października br. o godzinie 
19.30 wieczór. Wstęp wolny. Goście 
mile widziani. 


RUCH LUDNOŚCI W SIERPNIU 
W KRAKOWIE 


W ciągu miesiąca sierpnia br. za- 
warto w Krakowie małżeństw 233, 
w tem chrześcijańskich 166. Urodzi- 
ło się żywo dzieci 299, nie ślubnych 
43, w czem z małżeństw żydowskich 
rytualnych 13. Wśród żywo urodzo- 
nych było chłopców 123. W tym 
samym okresie czasu zmarło osób 
191. Liczba zmarłych w szpitalach 
wynosi osób 76. Z przyczyn śmierci 
najwięcej przypada na gruźlicę 26 
i na nowotwory 26. Wśród zmar- 
łych było chrześcijan 153. 


Poradnia Eugeniezna (Przeciwmał- 
żeńska) w Krakowie przy ul. Duna- 
jewskiego 7, udziela wszelkich wyjaś- 
nień w związku z małżeństwem, objaś- 
nia czy partnerzy nadają się do mał- 
żeństwa i czy mogą mieć zdrowe dzie- 
ci. Czynnia dla mężczyzn i kobiet w 
soboty od godz. 18 do 20-tej. 


Poradnia scksnologiczna w Krako- 
kowie przy ul. Dunajewskiego 7 udzie 
la wszelkich wyjaśnień z zakresu ży- 
cia płciowego, szczególnie w wypad- 
kach jego zaburzeń i nieprawidłowo- 
ści. Czynna dla mężczyzn w soboty, 
(a nie jak dotąd w piątki) od godz. 
18 do 20-tej, dla kobiet w czwartki 
od godz. 18 do20tej. 


„Godzina w Sądzie Pracy* 


Zainscenizowana rozprawa Sądowa 
pod przewodnictwem adwokata dra 
Zygmunta Fenichla odbędzie się w lo- 
kalu Związku Zaw. Pracowników U- 
mysłowych przy ul. Sławkowskiej 6. 
I. p. w poniedziałek 26 października 
br. Funkcje ławników, stron- i zastęp- 
ców stron spełniać będą ławnicy Są- 
du Pracy w Krakowie. Interesujące 
to zebranie samokształceniowe zwią- 
zkowego klubu ławników ma na celu 
poglądowe zaznajamienie pracowni- 
ków z ustawodawstwem społecznym i 
jego zastosowaniem prawnem. 

Początek o godz. 7.30 wieczór. Wstęp 
wolny dla wszystkich  zainteresowa- 
nych i gości. 


URZĘDNIK UBEZPIECZALNI 
PROWADZŁ DOM SCHADZEK 


Policja w Łodzi zlikwidowała lu- 
ksusowo urządzony dom schadzek 
przy ulicy Piotrkowskiej 209. Wy- 
tworny ten lunapar prowadzili mał 
żonkowie Klajnowie. Żona Klajna, 
Leokadia została aresztowana, Klajn 
zaś pracujący w Uhbezpieczalni Spo- 
łecznej, został natychmiast zwolnio- 
ny z posady. Teleton Ubezpieczalni 
służył do przyjmowania zleceń do- 
mu schadzek, którego klienci rekru- 
towali się z tak zw. „high life“ w 
Łodzi. 


COE 
Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 
najszybciej, 
tanio. 


- Redaktor przyjmuje od godz. 16-—17. 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej | wiersz mm. 1 zł. Cała stroua 1600 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz. 


Drukarnia Moñupol, Kraków, ul. Na Gródku 2. 


